
Wydajną pracą, gospodarnością i oszczędnością
pomnażajmy siły Polski Ludowej na morzu

Nowymi osiągnięciami produkcyjnym i 

w ita ją stoczniowcy swoje święto
Na straży polskiego Wybrzeża

Delegacja 
Chin Ludowych
przybyła do Polski

W A R S Z A W A  PAP. 25 bm, 
p rzyb y ła  do W arszaw y ch iń ­
ska delegacja z w icem i­
n is tre m  k o m u n ika c ji, Wang 
Shou-Tao, na czele celem za­
w arc ia  po lsko -ch ińsk ie j urno 
w y  o w spó łp racy naukow o -  
technicznej.

Na lo tn is k u  delegacje w i­
ta li :  m in . e n e rg e tyk i — B. 
Jaszczuk, w icem in . transp o r­
tu  drogowego i lo tn iczego — 
J. B ü rg in , w icem in . h u tn ic ­
tw a  — St. P ie rzynka , w ice­
m in . przem ysłu lekk iego — 
L. Kasntan, w icem in . hand lu 
zagranicznego — B. G oroń- 
sk i oraz w icem in . żeglugi 
St. B ukow sk i.

Stocznie Gdańska, Północna 
i im. Komuny Paryskiej

Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
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Proletariusze wnznsthleh krajów 
łączcie się łGŁOS 

W ¥ B R Z E Z A

Prcgram
uroczystego
zakończenia

„Dni Morza"
na str. 2

Dum nie powiewa na okrętach Ludowej M arynarki 
■Wojennej, na piastowskim Wybrzeżu od Szczecina do 
Elbląga biało-czerwona bandera polska, jako znak 
siły, suwerenności 1 nienaruszalności naszych mor­
skich granic.

Naród polski szczyci się swą M arynarką W ojen­
ną, otacza ją  troską 1 miłością. Naród polski nigdy 
w  swej historii nie m iał tak ie j M arynarki Wojennej, 
związanej tysiącznymi nićm i z narodem, z jego w al­
ką ( pracą.

M arynarka Wojenna w ita  swoje święto nowymi 
sukcesami w  dziedzinie wyszkolenia bojowego, polity­
cznego i  dyscypliny, wzorowym wykonaniem zadań 
letniego okresu wyszkolenia.

W  Dniu M arynarki W ojennej marynarze, podofi­
cerowie i oficerowie dziękują partii i narodowi za 
troskę i opiekę oraz m eldują, że nigdy nie zawiodą 
pokładanego w  nich zaufania.

*
*

Ludzie morza obchodzą swoje święto. A  
w raz z n im i obchodzi je  cały naród pol­
ski, k tó ry  rozumie znaczenie gospodarki 
morskiej w  życiu wyzwolonej ojczyzny. 
Albowiem morze to nie tylko żywioł, 
który budzi podziw, jest natchnieniem dla 
poetów i pisarzy, miejscem odpoczynku w 
okresie letnim . „Morze —  jak  to powie­
dział towarzysz B ierut —  to przede wszyst 
kim  w ie lk i teren pracy, to potężne źródło 
bogactw', to rozległe szlaki żeglugowe, 
wiążące k ra j ze światem, to niezwykle  
sprzyjający czynnik w gospodarstwie ogól 
nokrajowym  i  jeszcze bardziej pomyślny 
czynnik dla rozwoju handlu i współpracy 
międzynarodowej“.

Pod przewodem polskiej klasy robotni­
czej naród nasz w rócił na prastare ziemie 
piastowskie. W ywalczył szeroki dostęp do 
morza. Dziewięć lat gospodarujemy na 
500-kilometrowym brzegu morskim. M am y  
dziś dużą flotę handlową, która stale się 
rozwija. Polska bandera dobrze jest zna­
na na morzach i w  portach całego świa­
ta, dobrze są znane statki, noszące imiona 
sławnych Polaków: Waryńskiego, M ickie­
wicza, Kołłątaja, Chopina, Gen, W altera  
czy też przodujących stoczniowców, Sold- 
ka lub brygady Makowskiego.

Flota handlowa jest bardzo ważnym  
instrumentem handlu zagranicznego i  słu­
ży w  pierwszym rzędzie obsłudze własne­
go obrotu towarowego między portami 
polskimi i obcymi. Nasze rudowęglowce i 
statki z drobnicą docierają do wybrzeży 
Bliskiego Wschodu, dalekiej A zji, A fry k i 
i Am eryki Południowej. Zacieśniły się 
jeszcze bardziej nasze stosunki gospodar­
cze z Chińską Republiką Ludową. I  mimo 
piractwa czangkaiszekowskich zbirów, in ­
spirowanych przez imperialistów am ery­
kańskich, stosunki te nadał będą się za­
cieśniać. Nasze nowoczesne statki przewo­
żą też towary krajów  demokracji ludo­
wej, zwłaszcza tych, które nie posiadają 
dostępu do morza, jak  Czechosłowacja, 
Węgry.

Rozwój naszej floty handlowej opiera 
się o potężne zaplecze własnych stoczni, 
własnego przemysłu okrętowego, którego 
Polska kapitalistyczna nigdy nie posiada­
ła.

Zagospodarowuje się Jednocześnie całe 
Wybrzeże. K ip i pracowite życie od Św i­
noujścia po Gdańsk. Zaludnia się wybrze­
że morskie, rozrastają się wioski rybac­
kie. Porty nasze przepuszczają w ie lką m a­
sę towarową, płynącą do k ra ju  i z kraju. 
Odbudowujemy zabytki starego Gdańska, 
budujemy nowe dzielnice mieszkaniowe.

Ważne miejsce w naszej gospodarce 
morskiej zajm uje rybołówstwo. M a ono 
istotne znaczenie dla zaopatrzenia ludno­
ści całego kra ju  w ryby. Rozwinęło się 
rybołówstwo przybrzeżne 1 dalekomorskie. 
Nasze statki w ypraw iają słę po rybę na 
Morze Północne, do kanału La Manche, 
na Morze Barentsa.

O naszych sukcesach morskich decydu­
ją  ludzie, decydują kadry morskie, któ­
re z całą ofiarnością służą naszemu bu­
downictwu. Dum ni jesteśmy z naszych 
m arynarzy —  ambasadorów Polski na mo 
rzach. W ystawieni na szykany ze strony 
imperialistycznych wrogów Polski, swoją 
wzorową postawą i  głębokim patriotyz­
mem sławią im ię naszej ojczyzny na oce­
anach i w  dalekich portach.

Obrońcą trudu naszego nad morzem, 
obrońcą naszego pokojowego budownic­
tw a jest Polska M arynarka Wojenna. 
Szkolona na radzieckich wzorach, czuj­
nie strzeże granic ojczyzny, w ierna spra­
wie socjalizmu. Aby już nigdy działa h it ­
lerowskich „Schieswig Hoisteinów" nie 
grzmiały nad Bałtykiem , aby nie powtó­
rzyły się krw aw e dni Oksywia i Wester­
platte.

Poważne zadania postawił I I  Zjazd  
przed ludźm i morza: zadanie nieustanne­
go umacniania siły naszej na wybrzeżu, 
wszechstronnego rozw ijania gospodarki 
morskiej, podnoszenia jakości i rentowno­
ści pracy stoczni, portów i żeglugi, pełne­
go wykorzystania taboru rybackiego, osiąg 
nięcia wzrostu produkcji ryb o około 
14 proc.

M arynarze i budowniczowie okrętów, 
robotnicy portpwi i rybacy nie będą szczę­
dzić sił, ażeby urzeczywistnić wskazania 
partii i wnieść w  ten sposób swój w kład  
w  ogólnonarodową w alkę o podniesienie 
poziomu życia całego narodu.

wykonały przed terminem 
p la n  półroczny

Stocznia Gdańska zakw itła  czerwienią flag i tran ­
sparentów. N a każdym kroku czuje się odświętny na­
strój. Godziny tylko dzielą stoczniowców od chw ili roz 
poczęcia uroczystych obchodów ich wielkiego święta—  
Dnia Stoczniowca,

Z g łośn ików  stoczniowego 
rad iow ęzła co c h w ila  padają 
m e ldu nk i o zw yc ięsk im  wy-, 
konan iu  zobowiązań, o zacią­
ganiu now vch  w a r t  p ro du k­
cy jnych . N a  tab lica ch  przed 
poszczególnym i w yd z ia ła m i 
w p isu je  się osta tn ie  w yniki 
w spó łzaw odn ic tw a na cześć 
D n ia  Stoczniowca.

Roześmiane są tw arze  sto­
czniowców. N ie  bez powodu, 
gdyż ja k  w yka zu ją  ostatn ie 
w stępne obliczenia, dz ięk i 
ic h  o fia rn e j p racy Stocznia 
Gdańska wykonała globalny 
plan półroczny na 7 dni 
przed terminem. A  jest jesz­
cze i  in n y  powód do radości 
i  dum y —  w  dniu 25 bm. na 
jednej z pochylni terenu „A ‘‘ 
położono na 15 dni przed ter­
minem stępkę pod setny sta­
te k  budowany w Stoczni 
Gdańskiej.

♦ *  *

K a w a ł po kaw ale  _ opada 
rozb ijana  s iek ie ram i c ieśli o- 
k rę tow yćh  p lą tan ina ruszto­
wań, odsłan ia jąc zgrabną, a 
zarazem potężną sy lw e tkę  
sta tku . M alarze k ładą na k a ­
d łub ie  osta tn ie  P ^ fy  fa rb y . 
N ie  opodal, z kan a łu  stocznio 
wego w ynurza  sie oc ieka ją ­
cy wodą nu rek, k tó ry  spraw  
dza ł podwodną część pochy l­
n i. Są to  ostatn ie przygoto­
w an ia  do wodowania. Dziś, 
żegnana serdecznymi życze­
n ia m i stoczniowców —  „p o ­
m yś lnych  w ia tró w “  — jedno­
stka '131012 sp łyn ie  z po­
chy ln i.

D zie je  budow y tego s ta tku , 
to dzieje w y trw a łe j i  o f ia r ­
ne j w a lk i stoczniowców^ z 
w ie lu  trudnościam i, k tó re

spowodow ały m. in . ostre 
m rozy i  zaw ie je  śnieżne tego 
rocznej zim y.

— B y ło  to  w  p ierw szych 
dn iach  stycznia — opow iada 
Tadeusz Spodobalski, k ie ró w  
n ik  budow y tram pów . —  
Stępkę k ła d liś m y  p rzy  trz a ­
ska jących mrozach. Przez ca 
ły  styczeń i  lu ty  ostre m rozy 
i  burze śnieżne porządnie da 
w a ły  się nam  we znaki. Do 
tego do łączy ły  się pewne tru  
dności m ate ria łow e , ja k  to 
zw yk le , n ieste ty, byw a w  
p ie rw szych  dn iach nowego ro 
ku . W szystko to  spowodowa­
ło, że p rz y  końcu  m arca b u ­
dowa s ta tku  b y ła  spóźniona 
prawne o m iesiąc. N ie  da liś ­
m y  je d n a k  za -wygraną. W  
dn iach czynu  p rodukcy jnego  
na cześć 1 M a ja  i  D n ia  S to­
czniowca o d ro b iliśm y  zale­
g łości i  s ta tek zw odu jem y w  
te rm in ie .

M iesiąc zaległości to  nie ba 
gatela. T rzeba by ło  solidn ie 
w ziąć się do pracy, aby nad­
ro b ić  s tracony czas. N a jw ię ­
cej zależało od spawaczy. Zro 
z u m ie li on i wagę zadania i 
n ie  z a w ie d li pokładanych w  
n ich  nadzie i.

Na specja lne w yróżn ien ie  
zasługu je  zespół spawaczy m i 
strza Tadeusza K ajetańczyka, 
k tó ry  nadaw ał przez cały 
czas ostre tem po pracy. Na 
czele tego zespołu k roczy li 
Jan  W a lko w sk i i  W ładysław  
Krzyśfaszelt, w yko nu jąc  prze 
c ię tn ie  200 proc. no rm y  dzień 
ne j, a za n im i A n to n i B ie lm  
s k i i M a rian  W ypniew sld . 
N iew ie le  ustępow ali im  spa-

fan Frąckiewicz z zespołu mi 
strza Bartnikowskiego.

O fia rn ie  p ra cow a li rów nież 
uszczelniacze z zespołu m i­
strza Mieczysława Goerkiego 
—  Paweł Cyrzan, Bronisław  
Biełus, Jan Sobczak i M arian  
Szparaga. Pom im o dużych za 
leg łości p o t ra f i l i  on i na czas 
w ykonać pow ierzone im  zada 
n ia.

W  d n iu  26 czerwca tra m p  
131012 s tro jn y  czerw ien ią 
f la g  sp łyn ie  z pochy ln i, by 
s ław ić  na m orzach i  ocea­
nach św ia ta  im ię  polskiego 
rob o tn ika , techn ika  i  inżyn ie  
ra, k tó rz y  w  tw ó rczym  t r u ­
dzie, pod przewodem  p a rtii,  
um ie ją  pokonać każdą t ru d ­
ność i  z honorem  w ykonać 
swe zadanie.

*  *  *

W  ostatniej chwili otrzy­
maliśmy meldunek, że Stocz­
nia im. Komuny Paryskiej w  
Gdyni wykonała globalny 
plan produkcji za I  półrocze 
br. na 8 dni, a Stocznia Pół­
nocna na 8 dni przed term i­
nem.
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Uchwały Prezydium Rządu
w sprawie spółdzielczego budownictwa mieszkaniowego 
i budownictwa indywidualnych demów jednorodzinnych

W A R S Z A W A  PAP. Prezydium  Rządu, po zasięgnię­
ciu opinii Centralnego Zw iązku  Spółdzielczego powzięło 
uchwałę, ustalającą zadania spółdzielczości w zakresie 
budownictwa mieszkaniowego oraz określającą pomoc 
państwa w  tym zakresie.

P rzew idziane jes t tw orze jest zbudowanie d la  swych 
nie  dw o jak iego  rodza ju  spól cz łonków  spółdzielczych do- 
d z ie ln i m ieszkan iow ych: spół m ów  b lokow ych  lu b  jednoro  
dz ie ln i budow lano -m ieszka - dzinnych, zarządzanie n im i i  
n iow ych , k tó ry c h  zadaniem  eksploatacja oraz spó ł­

dzielczych zrzeszeń bu dow y 
dom ów jednorodz innych , k tó  
rych  zadaniem  je s t budow a 
n ie  dla sw ych cz łonków  do­
m ów  je dn o rod z in nych  na 
własność osobistą.

P rcg ram  b u d o w y  w  zasa­
dzie n ie  p o w in ie n  p rze k ra ­
czać 100 m ieszkań w  b loku , 
w zg lędn ie  100 dom ów  jedno 
rode innych , an i obejm ować 
m n ie j n iż  10 m ieszkań w  blo 
k u  w zg lędn ie  10 dom ów jed 
norodz innycb .

P rog ram  budow y w in ie n  
być zrea lizow any w  ciągu 
trzech la t pod rygo rem  roz­
w iązan ia spó łdz ie ln i.

Dom y jednorodz:nne budo 
wane przez spó łdz ie ln ie  l i ­
czyć będą do czterech poko­
jó w  z ku ch n ią  o łącznej po­
w ie rzchn i u ży tko w e j do 110 
m 2, a m ieszkan ia w  spó ł­
dzie lczych domach b loko ­
w ych do trzech poko jów  z 
kuchnią.

Spółdzie ln ie  rea lizu ją  p ro ­
gram bu dow y dom ów w  o- 
pa rc iu  o w łasne ś rod k i f i ­
nansowe nagrom adzone w

określonych rozm iarach  przez 
każdego członka w  fo rm ie  
w k ła d ó w  m ieszkan iow o-bu - 
dow lanych , na k tó re  sk łada­
ją  się: w p ła ty  gotów kow e 
cz łonków , wartość w n ies io ­
ne j p racy  w łasne j cz łonków  
oraz wartość w n ies ionych 
przez cz łonków  m ate ria łów  
budow lanych .

W yceny w k ła d u  wniesione 
go przez członka w  fo rm ie  
w łasne j p racy w zględnie ma 
te r ia łó w  dokonu je  zarząd 
spółdzie ln i w ed ług  obowiązu 
jących płac i cen na podsta 
w ie  o p in ii inspek to ra  tech­
nicznego budow y.

Do założenia spółdzielni 
wym agane jest oświadczenie 
o celowości założenia, w yd a­
wane przez C e n tra lny  Z w ią ­
zek Spółdzielczy na podsta­
w ie o p in ii prezyd ium  w łaści 
w ej terenow o -  pow ia tow e j 
rady narodowej.

P rzy założeniu spółdzielnia 
p rz y jm u je  s ta tu t oparty  o 
jeden z wzorcowych s ta tu ­
tów . opracow uje  program  bu 
dow y i ustala p lan sfinanso­
w ania  budowy.

Przed w łączeniem  do planu 
inw estycy jnego  spółdzie ln ia 
pow inna  m ieć nagrom adzo­
nych w łasnych środków  
członków  w  zasadzie nie 
m nie j n :ż 30 proc. wartości 
program u budowy.

Pomoc państwa dla spół­
dzielczego bu do w n ic tw a  m ie

(Dokończenie na str. 2).

Z e s p ó ł  T a ń c a  L u d o w e g o  Z S R R
Ig o ra  M o is ie je w a  n a  W y b rz e ż u

W d n iu  w czora jszym  w  
godzinach rannych  p rz y ­
b y ł n a . W ybrzeże św ia to ­
w e j s ław y 160-osobowy 
P aństw ow y Zespół Tańca 
Ludowego ZSRR pod k ie r. 
k ilk a k ro tn e g o  laurea ta  Na 
grody S ta lino w sk ie j Igo ra  
M oisie jew a. Po p rzyb yc iu  
do P o lsk i z NRD, zespól 
w ys tą p ił w  Poznaniu, skąd 
obecnie radzieccy a rtyśc i 
p rz y b y li na W ybrzeże.

D rog ich  gości radziec­
k ic h  p o w ita li na  dw orcu 
sopockim  z-ca V ie row n ika  
W ydzia łu  P ropagandy K W  
PZPR tow . Czesław Jaroń- 
ski, I  sekre tarz K M  P Z P R 1 
w  Sopocie tow . A . P op io­
łek, członek P rezyd ium  
W RN tow . H e n ry k  Feder, 
k ie r. W ydz ia łu  K u ltu ry  
P rezyd ium  W RN, tow . St. 
Iskierko, delegacja Z M P  
oraz p rzeds taw ic ie l św ia ta  
artystycznego.

N a po w ita n ie  zespołu 
p rz y b y ł rów nież genera lny 
konsu l ZSRR w  Gdańsku 
tow . M . Potapow.

W  im ie n iu  społeczeństwa 
W ybrzeża p o w ita ł radziec­

k ic h  gości członek P rezy­
d ium  W RN tow . H e n ryk  
Feder. O dpow iedzia ł m u 
k ie ro w n ik  zespołu Igo r 
M o is ie jew : „D z ięku jem y
wam  drodzy towarzysze, 
za serdeczne przyjęcie —  
pow iedz ia ł on. —  Jesteśmy 
już  trzeci raz w  Polsce —  
i za każdym razem b y liś ­
my równie serdecznie przyj 
mowani. M am  nadzieję, że 
nieraz jeszcze będziemy 
m ieli okazję, aby wspólnie 
się spotkać“.

O bdarow an i przez dele­
gację ze tem pow skie j m ło ­
dzieży w iązan kam i p ięk ­
nych kw ia tó w , radzieccy 
goście u d a li się au toka ra ­
m i do G rand -H o te lu .

P obyt zespołu Igo ra  M o i­
s ie jew a w  N R D  b y ł szere­
g iem  sukcesów a rtys tycz ­
nych  odnies ionych w  11 
m iastach wobec p ó ł m il io ­
na w idzów . T ak ie  same » ik  
cesy odnos ił zespół M oisie 
jew ą w  czasie sw ych po­
p rzedn ich  odw iedz in  w  
Polsce.

Zasłuży ł sobie na to  w  
całej pe łn i. W ysok i po­
z iom  a rtys tyczn y  w ystę ­
pów, m is trzow ska  tech n i­
ka, doskonałe oddanie cha 
ra k te ru  tańca ludowego 
spraw ia ją , że zespół Igo ra  
M ois ie jew a należy do przo 
du ją cych  tanecznych zespo 
łó w  św iata.

Zespół posiada 110 w y ­
b itn y c h  w ykonaw ców  ta ń ­
ca ludowego, 45-osobową 
o rk ie s trę  pod ba tu tą  la u re ­
a ta  N agrody  S ta lino w sk ie j 
Samsona Galperina i  reper 
tu a r ob e jm u ją cy  160 pozy­
c ji.  Zespół lic zy  13 la u re a ­
tó w  N agród S ta linow sk ich , 
nazw iska k tó ry c h  znane są 
da leko poza g ran icam i 
ZSRR. Są to  w  p ierw szym  
rzędzie zasłużeni a rtyśc i 
RSFRR Tam ara Zejfert, 
Iw a n  Kartaszow, Aleksan­
dra Łoktionowa, L ilia  T i-  
mofiejewa, Ir in a  Koniewa, 
Tam ara Mozaiewskaja i 
Lew  Gołowaszow.

W  godzinach w ieczor­
nych p rzy  w ype łn ione j w i 
dow n i P aństw ow y Zespół 
Tańca Ludowego ZSRR 
pod k ie r. Ig o ra  M ois ie jew a

w y s tą p ił w  Operze Leśnej
w  Sopocie. Obszerne spra­
wozdanie z tej wspan ia le j

im p rezy  artystyczne j za­
m ieścim y w następnym nu 
merze.

Na zdjęciu: taniec huculski „Arkan”  w wykonaniu artystów zespolą. Fol. -  CAF.
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G Ł O S  W Y B R Z E Z a

Niezawisłość i prawo do samookreślonia 
każdego narodu

gwarancją pokoju na świecie
Zalecenia m iędzynarodow ej konferencji

na rzerz osłabienia napięcia
w stosunkach nriędzprodowych

Nr.  150 '2384'

Neta rządu ZSRR
(in rządu Si. Zjednoczonych
iv sprawie uprowadzenia

radzieckiego sta i ku „Tua-pse“

S Z T O K H O LM  PAP. J a k  ju ż  donosiliśm y, w  d n iu  
23 czerwca zakończyły  się ob rady m iędzynarodow ej 
ko n fe re n c ji na rzecz os łab ien ia  napięcia w  stosun­
kach m iędzynarodow ych. K on fe ren c ja  u c h w a liła  re ­
zo luc ję  oraz zalecenia opracow ane przez sekcję ko n ­
fe ren c ji.

Z A L E C E N IA  S E K C JI 
P O L IT Y C Z N E J W  K W E S T II 

N IE M IE C K IE J

Uczestn icy ko n fe re n c ji są 
przekonan i, iż  pokój je s t nie 
podzie lny oraz uważają, że 
pokojow e rozw iązanie k w e ­
s tii n iem ie ck ie j ma is to tne  
znaczenie d ia  złagodzenia na 
pięcia m iędzynarodowego.

Przebieg rokow ań  w  Ge­
new ie dowodzi, że je s t m oż­
liw e  i  ty m  sam ym  konieczne 
ja k  najszybsze w znow ien ie  
p rze rw anych  rokow ań  m ię ­
dzy czterema w ie lk im i m o­
cars tw am i w  B e rlin ie .

Po to, aby na ród  n iem iec­
k i m ógł uczestniczyć w  roz­
w ią zyw a n iu  spraw y jego 
w łasne j przyszłości, by łob y  
pożądane, aby rządy zachod­
n io  -  n iem ie ck ie j R e p u b lik i 
Federa lne j i N iem ie ck ie j Re 
p u b lik i D em okra tyczne j b ra ­
ły udz ia ł w  tych  roko w a­
niach.

R okow ania  po w in ny  dopro 
w adzić do pokojowego z jed ­
noczenia N iem iec p rzy  porno 
cy m etod dem okra tycznych i 
do zaw arc ia  tra k ta tu  po­
ko jow ego, k tó ry  gw a ra n to ­
w a łb y  bezpieczeństwo sąsia­
dom N iem iec i  całej E u ro ­
pie

Z A L E C E N IA  S E K C JI 
P O L IT Y C Z N E J 

W  S P R A W IE  R O ZB R O JE ­
N IA  I  B R O N I M ASO W EJ 

Z A G Ł A D Y

Uczestn icy m iędzynarodo­
w ej k o n fe re n c ji na rzecz osia 
hienia napięcia  w  stosun­
kach m iędzynarodow ych 
zdecydowanie pop ie ra ją  za­
sadę w yrażoną w  k a r ­
cie NZ, odrzucającą w o j­
nę ja k o  środek rozw iązyw a­
n ia  k o n f lik tó w  m iędzynaro­
dowych. U w ażam y ponadto, 
że ob łędny w yścig  zbro jeń 
s tanow iący brzem ię dla 
w szystk ich  oraz pow odujący 
szczególnie szybk i rozw ó j 
p ro d u k c ji i grom adzenia 
bem b a tom ow ych  i  w odoro­
w ych . a także doświadczenia 
nad n im i, k tó re  ■wywołały 
ju ż  liczne o f ia ry  i  powszech­
ne oburzenie —  wszystko to  
wzm aga napięcie m iędzyna­
rodowe, k tó re  może doprow a 
dzić do w o jn y .

n ie  będą je j stosować w  cza
sie w o jny .

Z A L E C E N IA  S E K C JI PO ­
L IT Y C Z N E J  W  SP R A W IE  
O R G A N IZ A C J I N A R O D Ó W  
ZJED N O C ZO N YC H , B E Z ­
P IE C Z E Ń S T W A  I  N IE Z A ­
W IS ŁO Ś C I N A R O D O W E J

Uczestn icy m iędzynarodo­
w e j k o n fe re n c ji na rzecz 
osłabienia napięcia w  stosun 
kach m iędzynarodow ych u - 
ważają, że K a rta  N Z  pow in  
na być stosowana zgodnie z 
je j duchem i l ite rą  tak , by 
nie zaw iod ła nadzie i na ro ­
dów, by  Chińska R e pu b li­
ka Ludow a bez dalszej zw ło 
k i mogła zająć należne je j 
m iejsce w  ONZ, aby wszyst­
k ie  państwa bez w zg lędu na 
system społeczny j  po litycz '- 
ny, k tó re  p ra gn ę ły  lu b  prag 
ną w stąp ić  do O rgan izac ji 
N arodów  Z jednoczonych m o­
g ły  to uczyn ić i  aby ONZ 
nabra ła  cha rak te ru  u n iw e r­
salnego. W  ten sposób ONZ 
m ogłaby odgryw ać pierwszo 
rzędną ro lę  w  dziele osłabię 
nia napięcia m iędzynarodo­
wego.

K on fe renc ja  w ypow iada 
się 7,a zaw arciem  pa k tów  o 
n ieagresji i o bezpieczeń­
stw ie. k tó re  b y ły b y  dostęp­
ne u la  w szystk ich  państw  
zainteresowanych hez wzgle 
fiu na u s tró j po lityczn y  i 
społeczny na zasadzie ró w - | 
ności I zgodnie z K a rtą  NZ.
K on fe renc ja  oświadcza, że 

należy położyć kres przem o­
cy stosowanej w b re w  w o li 
lu d ó w  na różnych te ry to ­
riach  i  że na leży zaprzestać 
w sze lk ie j d y s k ry m in a c ji ra ­
sowej.

N iezaw isłość narodowa i 
praw o do sam ookreślenia 
każdego narodu s tanow ią 
równocześnie podstaw ow y 
w a runek  t niezawodną gwa 
ranc.je poko ju  na całym  
świecłe.

W  celu rozszerzenia w y ­
m ia ny  k u ltu ra ln e j kon feren 
cja zwraca się do w szystk ich  
o rgan izac ji św iata, k tó re  
dz ia ła ją  ju ż  w  dziedzin ie k u l 
tu ry .

K on fe renc ja  w zyw a ■ je, 
aby u c z y n iły  wszystko co w  
ich m ocy dla uzyskania n ie ­
zbędnych u ła tw ie ń  ze s trony  
rządów'.

W ym iana ide i tw ó rczych  i 
dzie ł s z tu k i zb liży  na rody  i  
da im  jaśn ie jsze w yobraże­
nie  o dobrach k u ltu ra ln y c h , 
k tó re  wszyscy p o w in n i ochra 
n iać i  wzbogacać.

U czestn icy m iędzynarodo­
w e j k o n fe re n c ji ape lu ją  do 
w szystk ich  lu d z i p ra cy  tw ó r 
czej, do badaczy i  nauczycie 
l i .  W zyw a ją  ich  aby pom na­
ża li swe s iły  i  zdolności w  
badaniach tw órczych  i  w  p ra  
cy w ychow aw cze j, aby umoc 
n ić  to wszystko, co zb liża  lu  
dz i: m iłość do ludzkości, do 
własnego na rodu i  w łasne j 
k u ltu ry , do w szystk ich  naro 
dów  i  ich  k u ltu r .

D latego w zyw a m y  ich  en er 
gicznie, aby w ystępow a li 
p rzec iw ko  w szystkiem u, co 
je s t sprzeczne z ty m i ideam i 
i uczuciam i, p rzeciw ko te ­
mu, co może w yw o ła ć  b ra k  
zaufania i  n ienaw iść m iędzy 
narodam i.

M O S K W A  PAP. Agencja TASS podaje:
Dn ia 24 czerwca zastępca m in is tra  spraw  zagra­

n icznych ZSRR \V. Z o rln  w ręczy ł am basadorow i S ta­
nów Z jednoczonych w  M oskw ie Ch. B oh lenow i nastę­
pu jącą notę:

Rząd radz ieck i uważa za 
konieczne ośw iadczyć rządo­
w i S tanów  Z jednoczonych co 
następuje:

D n ia  23 czerwca b r. o go­
dzin ie  4 czasu m iejscowego, 
radz ieck i statek -  cysterna 
„Tuapse“  żeglugi czarnom or­
sk ie j p łyn ą cy  z ła dunk iem  
n a fty  ośw ie tlen iow e j na o t­
w a rty m  m orzu na po łudn ie  
od w yspy  T a iw an  został za­
trzym a n y  przez torpedow iec 
w  punkc ie  oznaczonym 19 
stopn i 50‘ północnej, szeroko 
ści geograficznej i  120 stopni

pode jm ie k ro k i w  celu na­
tychm iastow ego zw ro tu  s ta t­
ku, je'go ła d u n ku  i  załogi. 
Równocześnie rząd radz ieck i 
domaga się stanowczo suro­
wego uka ran ia  am erykańs­
k ich  osób urzędow ych uczest 
niczących w  o rg an izac ji tego 
bezprawnego a k tu  oraz pod­
jęc ia  k rokó w , k tó re  uniem oż 
l iw iły b y  pow tórzen ie  tego ro 
dzaju a k tó w  stanow iących 
b ru ta ln e  pogw ałcenie swobo­
dy żeglugi na o tw a rty m  m o­
rzu.

Rząd radz ieck i uważa
23‘ w schodnie j długości geo- konieczne ośw iadczyć, źe n ie  
gra ficzne j oraz pod groźbą może pom inąć ta k ic h  n iedo- 
zastosowania b ro n i zm uszony puszczalnych Cctów i  zmuszo 
b y ł zm ienić ku rs  i  p łynąć  za ny  będzie pod iąć odpow ied-
tym  okrę tem . Po o trzym an iu  
w iadom ości od kap itan a  stat 
ku  -  cyste rny o napaści to r ­
pedowca łączność rad iow a  ze 
sta tk iem  została przerwana. 
Dalszy los s ta tku  radz ieck ie ­
go i  jego załogi jes t n iezna­
ny. Jest rzeczą zupełn ie oczy 
w istą , że zagarnięcie radziec 
kiego s ta tku  -  cyste rny przez 
okrę t w o jsko w y  na wodach 
kon tro lo w an ych  przez m a ry ­
narkę w o jenną S tanów  Z je d ­
noczonych m ógł być zrealizo 
w any ty lk o  przez m aryn a rkę  
w o jenną USA.

Rząd radz ieck i oczekuje, iż 
w  zw iązku  z tą  napaścią na 
radz ieck i statek ha nd low y  na 
o tw a rty m  m orzu, rząd U SA

nie k ro k i, aby zapewnić bez­
pieczeństwo żeg lug i radziec­
k ic h  s ta tków  hand low ych  
ty m  re jon ie .

Premier
Czou En-lai

przybył
d o  Delhi
D E L H I PAP. Jak donosi 

H indu ska  A gencja P ra ­
sowa, p rem ie r i m in is te r 
spraw  zagran icznych C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j 
Czou E n - la i p rz y b y ł d n ia  25 
czerwca w  godzinach ra n ­
nych do s to licy  In d ii.  P re­
m iera C h ińsk ie j R e p u b lik i 
Ludow e j w ita ł na lo tn isko  
Pałam  prem ier In d ii Nehru, 
w raz z cz łonkam i rządu. Na 
lo tn isku  b y li rów nież obecni 
cz łonkow ie  korpusu  dyp lo ­
matycznego z jego dz ieka ­
nem am basadorem  E g ip tu  na 
czele, W  pob liżu  lo tn iska  ze­
b ra ły  się tysiące m ieszkań­
ców N ew  D e lh i.

Po odegraniu hym n u  Chiń 
sk ie j R e p u b lik i Ludo w e j pre 
m ie r Czou E n -la i przeszedł 
przed w o jskow ą kom panią 
honorową.

Następnie p rem ie r Czou 
E n - la i z łoży ł oświadczenie, 
w  k tó ry m  podziękow ał p re­
m ie row i i  rządow i In d ii za 
zaproszenie.

Uroczyste zakończenie
„ D n i M o r z a “

Program obchodów i imprez

Naród brytyjski nie poprze
remilitaryzacji Niemiec zach.
Przemówienie Bevana

W  zw iązku  z obchodem 
„D n i M orza " odbędzie się w  
d n iu  dzis ie jszym  i  w  niedzie­
lę na te ren ie  tró jm ia s ta  sze­
reg uroczystości, im prez i  za­
baw. Poniżej zamieszczamy 
ich p rogram  (im prezy spor­
towe poda jem y oddzie ln ie  n>a 
stron ie  6).

G D A Ń S K
Z okaz ji obchodu „D n i Mo 

rza “  dziś o godz. 18 w  G dań- 
sku na P lacu Zebrań L u d o ­
wych odbędzie się zabawa lu  
dowa, do tańca p rzyg ryw a ć  
będą doborowe o rk ies try . 
A tra k c ją  dz is ie jsze j soboty 
będzie d e fila da  ścigaezy i 
ja ch tó w  oraz puszczanie 
w ia n kó w  na M o tła w ie  p rzy  
p rzys tan i gdańskie j. Począ­
tek o godz, 20.30.

Ju tro , w  niedzie lę  27 bm, 
o godz. 10 rozpocznie się fe ­
s tyn  na Placu Zebrań L u do ­
wych urozm aicony w ystępa­
m i zespołów artys tycznych  i 
baletu, p ieśn iam i i  tańcam i. 
W  godzinach popo łudn io­
w ych  i  w ieczornych „D n i 
M orza " zakończą się z-abawa 
m i tanecznym i na P lacu Ze­
brań Ludow ych  w  Gdańsku, 
J e litko w ie  i  Brzeźnie.

L O N D Y N  PAP. P rzyw ó d ­
ca le w ic y  labou rzys tow sk ie j 
A n e u rin  Bevan w yg ło s ił prze 
m ów ienie, w  k tó ry m  po tęp ił

Interwenci w Gwatemali
p o n o s zą  d a lsze  porażk i

Prezydent Gwatemali — Arbenz.

reaguje na prośbę G w ate­
m a li w  spraw ie n iezw łoczne­
go zw o łan ia  posiedzenia Ra­
dy Bezpieczeństwa.

P IS M O
P E Z E D 3 T A m C I ilŁ A  ZSRR 

W  O NZ C A R A P K IN A  
DO S E K R E T A R Z A  

G EN E R A LN E G O  O NZ
24 czerwca pełn iący' obo­

w iązk i stałego p rzedstaw i­
ciela ZSRR w  O NZ S. K . 
C a rapk in  w ystosow ał do se­
k re ta rza  generalnego ONZ 
pismo z prośbą o przekaza­
nie go przewodniczącem u Ra 
dy Bezpieczeństwa Lodge ‘o- 
w i.

P ism o s tw ie rdza : „22 czer­
wca w ieczorem  o trzym a łem  
depeszę od p rzedstaw ic ie la  
G w atem a li w  ONZ, w  k tó re j 
donosi on, że rząd G w ate-

domaga się zw o łan ia Rady 
Bezpieczeństwa w  d n iu  24 
czerwca, podjęcia  k ro k ó w  w  
celu położenia kresu ag resji.

W  zw iązku  z tym , proszę 
pana, panie przewodniczący, 
o n iezw łoczne zw o łan ie  po­
siedzenia Rady Bezpieczeń­
stw a dla  rozpatrzen ia p ro ­
blem u • gw atem alsk iego“ .

W  O B R O N IE  
G W A T E M A L I

L O N D Y N  PAP. S tudenci 
lo nd yńsk ie j Szkoły E konom i­
cznej na w iecu zorgan izow a­
n ym  w spó ln ie  przez 5 organ i 
zac ji s tudenckich u c h w a lil i 
rezo lucję, w  k tó re j w zyw a ją  
O rgan izację  N arodów  Z jedno 
czonych, aby doprow adziła  
do zaprzestania ognia w  Gwa

Z A L E C E N IA  S E K C JI 
DO SPRAW  K U L T U R Y

D latego zw racam y się do 
rządów  w szystk ich  k ra jó w , 
k tó re  są w  stan ie  p ro du ko ­
w ać bom by atomowe i w o ­
dorowe, aby zgodziły  s’ę na 
zaprzestanie dalszych ekspe 
rym e n tó w  z tą b ron ią  i  rów  
nocześnie zadek la row a ły , że

Obecnie na rody  pragną 
ba rdz ie j n iż  k ie d y k o lw ie k  
osłabienia napięcia m iędzy­
narodowego. M iędzynarodo­
we spotkanie, k tó re  odbyło 
się w  Sztokholm ie w  dniach 
19 — 23 czerwca br. podkre  
ś liło  p ierwszorzędną ro lę. ja  
ką odegra w ym iana  k u itu -  
ra lna  m iędzy na rodam i w  
dziele wzajem nego zrozum ie 
n ia  i  zaufania, n iezbędnych 
dla u trw a le n ia  pokoju.

Fiasko knowań USA
na konferencji
narodowej Organizacji Pracy

G E N E W A  PAP. Na kon fe ­
re n c ji M iędzynarodow ej O r­
gan izac ji P racy (MOP) odby 
ła  się w ie lk a  debata nad 
w n iosk iem  kap ita lis tycznych  
pracodaw ców  dom agających 
się un iew ażn ien ia  m andatów  
pracodaw ców  P o lsk i, ZSRR, 
U k ra in y . B ia ło ru s i, Czechosło 
w a c ji, W ęgier i  B u łg a r ii oraz 
nad w n iosk iem  tzw . „k o n fe ­
d e ra c ji w o lnych  zw. za w .“  i  
ch rześc ijańsk ie j m ię dzyn aro ­
d ó w k i o un iew ażn ien ie  m an ­
da tów  delegatów  ro b o tn i-

Samobójstwa
polityków amerykańskich

N O W Y  JO R K  PA P . Jak 
donoszą z W aszyngtonu, zna­
leziono am erykańskiego se­
na to ra  Lester H u n t‘a z prze­
strzeloną g łow ą w  jego ga­
binecie w  Senacie U SA. K i l ­
ka  godzin późn ie j p o lic ja  a - 
m erykańska  zakom un ikow a­
ła, że senator Leste r H u n t 
p o pe łn ił sam obójstwo.

N iedaw no znaleziono ró w ­
nież w  Izb ie  Reprezentan­
tó w  m artw ego kongresm ana 
z H aw a i, Josepha F a rr in g to - 
na. Również w  ty m  w ypadku  
chedri o samobójstwo.

czych ZSRR i  Czechosłowa­
c ji.

Te p row okacy jne  w n iosk i, 
insp irow ane przez D epa rta ­
m en t S tanu USA, zm ie rza ły  
do usunięcia z M O P  k ra jó w  
obozu poko ju  oraz do w y k o ­
rzystan ia  te j o rg an izac ji ja ­
ko narzędzia zaostrzenia sto 
sunków  m iędzynarodow ych.
• Zdecydowana większość rzą 
dów, w  szczególności rządy 
A n g lii,  F ra n c ji, B e lg ii, Szwaj 
ca rii, k ra jó w  skandynaw ­
skich, znacznei w iększości 
k ra jó w  A z ji i  arabskich«oraz 
część k ra jó w  A m e ry k i Ł a ­
c iń sk ie j w ypow ied z ia ły  się za 
za tw ie rdzen iem  zakw estiono­
w anych m andatów . Szereg 
de legatów  robotn iczych, z de 
lega tam i A n g lii,  B e lg ii, k ra ­
jó w  skandynaw skich  oraz 
szeregu k ra jó w  arabskich  i 
A z ji g losowało p rzec iw ko  
p row okacy jnem u w n ioskow i. 
W niosek dom agający się u - 
n iew ażn ien ia  m anda tów  p ra ­
codawców uzyska ł poparcie 
79 de legatów ; 105 glosowało 
przeciw ko , a’ 26 w s trzym a ło  
się od głosu; w n iosek o un ie 
ważnien ie  m andatów  delega­
tów  robo tn iczych został ta k ­
że odrzucony. W y n ik  gloso­
wania oceniany je s t ja k o  po­
ważna porażka USA w MOP.

L O N D Y N  PAP. Agencja  
Reutera donosi ze s to licy  
G w atem a li, że dow ództw o a r 
m ii, gw atem a lsk ie j ogłosiło 
k o m u n ik a t s tw ie rdza jący, że 
oddz ia ły  na jeźdźców  zosta ły 
w  k i lk u  m ie jscach odparte  
i sch ro n iły  się w  górach w  
pob liżu  g ra n icy  H ondurasu.

*  »  *

P A R Y Ż  PAP. A gencja  
A F P  donosi z M eksyku , że 
d y re kc ja  generalna poczty 
m eksykańskie j og łosiła kom u 
n ik a t s tw ie rdza jący, że m ię ­
dzy M eksyk iem  a G w atem a­
lą  p rzyw rócona została n o r­
m alna łączność pocztowa.

A F P  podaje następnie, że 
w  M eksyku  trw a ją  demon­
strac je  s tudentów  w y ra ż a ją ­
cych swą solidarność z rzą ­
dem G w atem a li .

D EPES ZA P R Z E D S T A W I­
C IE L A  G W A T E M A L I 

W O NZ DO P R Z E D S T A W I­
C IE L A  Z W IĄ Z K U

R A D Z IE C K IE G O  W  ONZ
N O W Y  JO R K  PAP. D n ia  

24 bm . przeds taw ic ie l Z w iąż 
ku  Radzieckiego w  O NZ S. 
K. C a rap k in  o trzym a ł depe­
szę od przedstaw ic ie la  G w a­
tem a li C astillo  A r r io l i  w  
zw iązku z tym , że przedsta­
w ic ie l S tanów  Z jednoczo­
nych Lodge, k tó ry  w  czerw ­
cu p e łn i fu n k c ję  ko le jnego 
przewodniczącego Rady Bez­
pieczeństwa, dotychczas nie

m a li prosi, aby bez z w ło k i , . . . .  , . , .
zwołano posiedzenie R ady i  n iezw łoczn ie w y ło n i
Bezpieczeństwa, ponieważ re la  kom is ję , w  celu zbadan.ia 
zolucja ucnw a lona 20 cze rw - ag res ji na te ry to r iu m  G w a- 
ca przez Radę jes t nada l n ie  
w ykonyw ana przez inne pań c # *
stwa będące cz łonkam i ONZ,
co jes t sprzeczne z a r ty k u -  D z ienn ik  c h il i js k i „E l S i­
tem 25 k a r ty  NZ. Depesza po g ło " donosi, że szerokie rze-

m O st r w J i e r  Żei dZie,S/ ą tk ! Eze społeczeństwa c h ilijs k ie -  m iast i  w s i G w atem a li są
bom bardow ane i  os trze liw a ­
ne z pow ie trza.

P rzedstaw ic ie l G w atem a li

go zdecydowanie pro tes tu ją  
p rzec iw ko  am erykańsk ie j in ­
te rw e n c ji w  G w atem a li,

p ro je k t u tw orzen ia  „a rm i e- 
u ro p e jsk ie j“  oraz w szelk ie 
p lany re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec zachodnich.

„D z iw n y  to ma być sojusz 
11 >k —  pow iedz ia ł Bevan o 
Niemczech zachodnich. — 
Im  s iln ie jszy  jest on, tym  
więcej strachu budzi u nas. 
R e m ilita ryza c ja  N iem iec zmu 
si W. B ry ta n ię  do dalszego 
zw iększenia je j s ił z b ro j­
nych. F ranc ja  ogarn ię ta  bę­
dzie śm ie rte lnym  strachem  i 
rów nież zechce zw iększyć 
swą arm ię. Naród b ry ty js k i 
nie poprze p o lity k i re m ilita ­
ry z a c ji N iem iec zachodnich 
prowadzącej do w o jn y " .

Następnie Bevan zaatako­
w a ł rad io  b ry ty js k ie  za p ro ­
pagandę na rzecz „a rm ii eu­
rop e jsk ie j".

*  *  *
Labourzysta  — członek 

pa rlam entu  Ben P a rk in  prze 
m aw ia jąc na zebran iu  w  Lon 
dyn ie  poddał k ry ty c e  p ra w i­
cowe k ie ro w n ic tw o  p a r ti i la ­
bourzystow sk ie j za popiera­
nie re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich. Te same elem en­
ty , k tó re  u z b ro iły  N iem ców  
za czasów H itle ra  — ośw iad­
czył P a rk in  —■ pop iera ją  0- 
bccnie A denauera

G D Y N IA
D zis ia j m iędzy godz. 17 a 

22 odbędą się w ystępy a r ty ­
styczne na Placu G runw a ldz 
k,m , «  od 20 do 24 t.rwać 
będzie ognisko harcerskie, 
puszczanie w ia n kó w  przy A l. 
Z jednoczenia oraz zabawa 
ludow a na placu G runw a ldz ­
k im .

G łów nym  punktem  progra

m u n iedz ie lnych obchodów 
„D n i M o rza “  w  G dyn i będzie 
de filada  lądow a — m orskich  
s ił zb ro jnych  i  uczniów  Szko 
ły  M o rsk ie j, k tó ra  rozpocz­
nie  się o godz. 10 oraz d e fi­
lada ok rę tó w  w o jennych 
PRL. W  godzinach po łudn io ­
w ych i  popo łudn iow ych od­
byw ać się będą bezpłatne w y 
cieczki m orsk ie  dla ludności. 
M iędzy godz. 15 a 23 trw a ć  
będą w ystępy a rtystyczne 0- 
raz zabawy ludow e na p la ­
cach i skwerach G dyn i.

SOPOT

Dziś o godz. 16 rozpocznie 
się puszczanie w ia n kó w  t>rzy 
molo w  Sopocie. W ieczorem
—  ognie sztuczne 1 zabawa 
ludow a na molo.

N iedz ie lny  program  prze­
w id u je  m. in . w ystępy a r ty ­
styczne w  w yko na n iu  zesm - 
łu  spó łdz ie ln i im . D z ie rżyń ­
skiego na m olo (godz. 10), 
konce rt o rk ie s try  P K P  w  
m uszli p rzy  molo (godz. 14
— 17), pokaz pracy n u rkó w  
i  w ystępy „A rto s u " „P od  we 
solą banderą" (godz. 18).

*  *  *
D la u ła tw ie n ia  ludności 

tró jm ia s ta  wzięcia udzia łu  
w  n iedz ie lnych im prezach 
„D n i M orza“  W P K G G  zapew 
n i kom u n ikac ję  autobusową 
na tras ie  G dańsk —  G dyn ia  
od godz. 8 do 11 oraz od 
12.30 do 23.00 — co 10 m i­
nu t, a od godz. 11 do 12.30
— co 20 m in u t. Również po­
ciąg i e lek tryczne  kursow ać 
będą w  ty m  d n iu  w  godz. od 
7.3(i do 10, co 10 m in u t od 10 
do 12 co 20 m in u t i  od 12 do 
13 — co 10 m in u t.

Uchwały Prezydium Rządu
w sprawie budownictwa mieszkaniowego

( D o k o ń c z e n i e  z e  str. 1)
szkaniowego polega na odstę obe jm ujących do 4 pokojów

Churchill i Eden
wyjechali

do Waszyngtonu
L O N D Y N  PAP. Jak dono­

si agencja Reutera, dn ia 24 
bm. w ieczorem  prem ie r b ry ­
ty js k i C h u rc h ill i  m in is te r 
spraw  zagranicznych Eden 
w y je c h a li do W aszyngtonu.

powaniu g ru n tó w  pod budo 
wę, na dostarczaniu p ro je k ­
tów  typow ych  dom ów jedno 
r o d z in n y c h ,  n a  u ła t w ie n ia c h  
w zaopatrzeniu w  podstaw o­
we m a te ria ły  budow lane o- 
raz ew en tua ln ie  na udzie la­
n iu  k re d y tu  spółdzie ln iom , 
k tó re  ze względu na w a ru n k i 
m ateria lne  . swych cz łonków  
nie mogą sfinansować budo­
w y w  całości z w k ła d ó w  bu­
dow lano -  m ieszkaniow ych. 
K re d y t n ie  może przekraczać 
70 proc. kosztów budowy. O - 
kres jego sp ła ty  n ie  może 
być dłuższy n iż 10 la t, a dla 
spó łdz ie ln i zrzeszających ro ­
bo tn ikó w  —  dłuższy n iż  15 
lat.

Zasady i w a ru n k i dostoso­
wania spó łdz ie ln i m ieszkanio 
w ych is tn ie jących  w  c h w ili 
wejścia v  życie uchw a ły  do 
postanow ień te j uchw a ły  bę­
dą uregu low ane oddzielnie.

Jednocześnie została po­
wzięta uchw ała w  spraw ie 
pomocy państwa d la  in d y w i 
dualnego budow n ic tw a miesz 
kantowego, przez k tó re  rozu­
m ie się budowę jednorodz in ­
nych dom ów m ieszkalnych,

Prowokacje
kuomintangoweów

na granicy Chin
P E K IN  PAP. A gencja  No­

w ych C h in  donosi, że lo tn ic ­
tw o  kuom in tangow sk ie  i  k u -  
cm in tangow skie  o k rę ty  w o­
jenne dokona ły osta tn io  sze­
regu p ro w o k a c ji na g ra n i­
cach C h ińsk ie j R e p u b lik i L u  
dowej, a zwłaszcza w  re jon ie  
Czeczianu.

W  okresie od 11 m a ja  do 
5 czerwca b r, w o jska  ochro­
n y  pogranicza C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludo w e j zestrze liły
10 i uszkodziły  4 sam oloty 
lo tn ic tw a  Czang Kai-szoka. 
k tó re  w ta rg n ę ły  do obszaru 
pow ie trznego C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Lu do w e j.

Y Ł  czas, k ie d y  uczo­
n y  am erykańsk i spe 
c ja lis ta  w  dzie­

dz in ie  f iz y k i a tom owej, 
pro fesor R obert O ppenhei­
m er, w sp ie ra ł sw o im  auto­
ry te tem  agresywne dąże­
n ia  m onopoli am erykańs­
k ich . N a iw n ie  przekonany 
o szlachetności p o lity k ó w  
am erykańskich  m ów i. k i l ­
ka la t  ternu: „C h c ie lib yś ­
m y, a.by nasze poko jow e  
in tenc je  zostały wreszcie  
uznane i by narody św ia ­
ta z zadowoleniem  w id z ia ­
ły  w  nas jedyn ych  posia­
daczy bom by a tom ow e j".

S łów  jego n ie  omiesz­
k a li też w yko rzys tać  do la­
ro w i dyp lom aci w  ich  grze 
oparte j na m onopolu ato­
m ow ym . N ie  b ra k  by ło  w y  
razów  pochw ał d la  uczone 
go, zwanego do niedaw na 
przez prasę am erykańską 
„o jcem  bom by atom ow ej". 
P ro f. O ppenheim er został 
doradcą naukow ym  am ery 
kańsk ie j k o m is ji energ ii a- 
tom ow ej. P iastow a ł szereg 
bardzo odpow iedzia lnych 
stanow isk.
|  Co sp ra w iło  w ięc, że pre 
zydent U S A  z w o ln ił uczo­
nego ze w szys tk ich  pe łn io ­
nych fu n k c ji?  Ze t.rzyosobo 
wa kom is ja  powołana dla 
przeprowadzenia dochodzę 
nia w  jego spraw ie oskar­
ży ła  go o sympatie... kom u 
n is tj'czne i  w zb ro n iła  m u 
dostępu do „a tom ow ych  ta 
je m n ic “ ?

Decyzja zabronien ia do­
stępu do „ta je m n ic  atom o­
w ych " cz łow iekow i, k tó ry  
jest w  w iększości ich  auto­
rem, b rzm ia łaby  co n a j­
m n ie j śmiesznie, gdyby nie

Sprawa profesora 
Roberta Oppenheimera

by ła  w y tw o re m  coraz b a r­
dziej postępującej faszyza- 
c jj życia w  Stanach Z je d ­
noczonych. Współcześnie 
ży jący uczeni am erykańscy 
mogą bow iem  liczyć na po 
moc w ie lk ieg o  k a p ita łu  a- 
m erykańskiego dopóty, do­
pók i za jm u ją  się jedyn ie  
pracą, k tó rą  —  św iadom ie 
lu b  n ieśw iadom ie — służą 
po lityce  aw an tu r w o jen ­
nych im p e ria lizm u  am ery­
kańskiego. Jeżeli na tom iast 
zaczynają się. zastanawiać 
ja k im  celom służą ich od­
k ry c ia  — biada im . B iada 
uczonemu, k tó r j ' sw ym  w y 
stąp ien iem  n ieraz n ieśw ia ­
dom ie ukazu je  w  rzeczy­
w is ty m  św ie tle  ową am ery 
kańską swobodę nauk i. B ia  
da m u, je ś li -jego sum ienie 
uczonego obudziło  się. 
Wówczas pó jdz ie  w  ruch 
cała m achina am erykańs­
k iego gestapo.

T ak w łaśnie stało się w  
w yp ad ku  pro fesora Oppen 
heim era. H is to r ia  prześla­
dowań O ppenheim era za­
częła się ju ż  w  1949 r. M ia  
now icie, gdy ko m u n ik a t ra 
dzieckie j agencji TASS roz 
w ia ł m it  am erykańskiego 
m onopolu w  dziedzin ie bro 
n i a tom owej, im p e ria liśc i 
am erykańscy zadecydowali 
że trzeba p rzystąp ić  do p ro

szantażu atomowego. W ów ­
czas to  p ro f. Oppenheim er 
sprzeciw ia się ternu, ostrze 
gając przed wyścig iem  ato 
m ow ym . I  n ie  zapom niano 
m u tego, choć później pod­
po rządkow a ł się decyzjom  
zapadłym  w  W aszyngtonie 
i w z ią ł udz ia ł w  p ro d u k c ji 
b ro n i w odorow ej.

Los Oppenheim era został 
przesądzony, gdy w y ra z ił 
op in ię  o procesie w ytoczo­
nym  Ju liuszo w i i  E the l Ro 
senbergom. O ppenheim er 

-s tw ie rdz ił bow iem , że „n ie  
ma n ieopub likoum nych  ta ­
jem n ic  dotyczących b ron i 
atom ow ej, an i ta jem nych  
p ra w  p rzy ro d y  znanych ty l 
ko n ie licznym ". T ym  sa­
m ym  p o tw ie rd z ił on op in ię  
całego postępowego św iata, 
że stracenie Rosenbergów 
jes t z w y k ły m  m ord e r­
stwem  dokonanym  z pre­
m edytac ją , jest na ig raw a - 
n iem  się ze sp ra w ie d liw o ­
ści.

W  akcie oskarżenia oprą 
cow anym  przez tzw.. k o m i­
sję atomową, p rzeciw ko 
O ppenheim erow i nie »rak 
in n ych  jeszcze „za rzu tó w ".

O czyw iście te wszystkie 
„z a rz u ty "  (doda jm y, że je -  
deri z trzech cz łonków  ko ­
m is j i a tom owej w ys tą p ił

w szystk ich  stanow isk, d la - j  
tego, że pow iedzia ł głośno, ) 
co wszyscy w iedzą, że m ia ( 
now ic ie  S tany Z jednoczone 
nie  mogą m ieć i  nie m ają 
ani m onopolu atomowego 
ani wodorowego. Teza, że 
wobec narastającego w  
USA faszyzmu, gdy masz 
rac ję  to tym  gorzej dla cle 
bie i  dia tw o je j ra c ji, zna­
lazła w  św ie tle  spraw y O p­
penheim era ca łkow ite  po­
tw ierdzenie . N ie rozsądek 
ma dziś w  U S A  przem a­
w iać, ale pa lka  po lic jan ta  
i te r ro r  „ ło w ców  czarow­
n ic ". W szystko, co w y k ra ­
cza poza ram y ślepego po­
słuszeństwa wobec w ie lk ie  
go ka p ita łu  będzie karane.

W  obron ie uczonego w y ­
s tąp iło  w ie lu  w y b itn y c h  na 
akow ców  USA. A k c ję  rzą­
du po tęp iło  S towarzyszenie 
N aukow ców  A tom ow ych  z 
Chicago. G łos w  obronie 
p ro f. Oppenheim era zabrał 
lau rea t nagrody Nobla, d r 
H a ro ld  U rey, tacy uczeni i 
pro fesorow ie , ja k  d r V an - 
nevar Bush, d r Rabi. N ie 
zab rak ło  wśród n ich  i  b y ­
ły c h  przewodniczących ko ­
m is j i atom owej —  L il ie n -  
th a l‘a i  G ordon Dean‘a.

z kuchn ią  o pow ie rzchn i użyt 
kow e i do l lo  m-. Pomoc pań 
stwa będzie udzie lana in d y ­
w idua lnem u bu do w n ic tw u  
m ieszkaniow em u powszechne 
mu, rea lizow anem u przez po 
szczególnych o b yw a te li oraz 
in dyw idu a ln em u  budow n ic ­
tw u  przyzakładow em u re a li­
zowanem u przez p racow n i­
ków  poszczególnych zakła­
dów pracy i pozostającemu 
pod opieką tych zakładów. 
Pomoc ta polegać będzie prze 
de w szystk im , analogicznie 
ja k  p rzy  b u do w n ic tw ie  spół­
dzielczym , na odstępowaniu 
dz ia łek budow lanych , dostar 
czSniu p ro je k tó w  typow ych  
domów’ jednorodz innych , na 
u ła tw ie n iach  w  zaopatrzeniu 
m a te ria ło w ym  oraz na udzie 
la n iu  k re d y tu  osobom, k tć "e  
ze w zględu na w a ru n k i m a­
te ria lne  nie  mogą zrea lizo­
wać budow y bez pomocy f i ­
nansowej państwa. D la  bu­
d o w n ic tw a  indyw idua lnego  
k re d y t nie może przekraczać 
w zasadzie 70 proc. kosztów 
budowy. Okres jego sp ła ty 
nie może być dłuższy niż 10 
la t  w  bu d o w n ic tw ie  pow ­
szechnym i 15 la t w  budow ­
n ic tw ie  przyzakładow ym .

B ud ow n ic tw o  spółdzielcze 
i  in d y w id u a ln e  pow inno być 
m oż liw ie  tan ie  i w  tym  celu 
stosować należy w  na jszer­
szym zakresie m ateria.iy m ie j 
scowe i elem enty z n ich p re­
fab ryko w a ne  oraz m a te ria ły  
zastępcze, odpadowe i  odzys­
kowe.

M in is te r gospodarki ko 
m una ine j zobow iązany zo­
sta ł do opracowania p ro je k ­
tu  a k tu  prawodawczego o 
w y łączen iu  w ybudow anych 
dom ów spod przepisów o pu ­
b liczne j gospodarce lo ka la m i 
i  o na jm ie  lo ka li.

O ś w i a d c z e ń : »

Mendes-France*»!
w Zgromadzeniu Narodowym

P A R Y Ż  PAP, W  to ku  de­

d u k c ji now e j b ro n i m aso-, p rzec iw ko  a k to w i oskarze- 
w e j zagłady —  bom by w o - n ia) nie są w  stanie przęsło 
dorow ej, k tó ra  u m o ż liw iła - n ić  rzeczyw istego obrazu 
by d y p lo m a c ji. am ery kańs- sp raw y pro fesora O ppen- 
k ie j dalsze prowadzen ie he im era. U sunię to go ze

Sprawa profesora Oppen 
he im era obudziła  sum ie­
n ie  w ie lu  uczonych amery 
kańskich . Z rozum ie li oni, 
że jes t ona nierozłączn ie 
zw iązana z am erykańską 
p o lity k ą  a w a n tu r w o je n ­
nych. I  że trzeba p rzec iw ­
staw ić się te j po lityce , k tó ­
ra niesie św ia tu  zniszcze­
nia. W im ię  nauki, k tó ra  
pow inna służyć cz łow ieko­
w i,

E. D.

baty w  Zgrom adzeniu N a ­
rodow ym  dn ia 24 bm, zabrał 
głos p rem ie r M endes-France. 
k tó ry  ośw iadczył m. in „  że 
w rozm ow ie z Czou E n-la iem  
poruszono w yłączn ie  kw estię  
indochińską. „O b ie  s trony  do 
tra k to w a ły  to zagadnienie re 
a lis tyczn ie  i  k ie ro w a ły  się 
pragn ien iem  osiągnięcia p ra k  
tycznego rozw iązania. Mogę 
s tw ie rdz ić  — pow iedzia ł 
Mendes -  F rance że je ś li cho 
dz i o Kam bodżę i  Laos, g łów  
ne trudnośc i zosta ły usunię­
te, a zasada niepodleg łości 
obu tych k ra jó w  została uz­
nana". Mendes -  F rance za­
znaczył, że w  czasie rozm o­
w y  z Czou E n -la ie m  uzgod­
niono, iż na leży przede wszy­
s tk im  rozw iązać p rak tyczn ie  
prob lem  zawieszenia bron i, 
kw estie  po lityczne na to ­
m iast zostaną później u regu ­
lowane.
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CHODŹMY NA STOCZNIĘ, TOWARZYSZE
M ó w ili:  —  Po co nam  to c,e, ja k  w sp ią ł się do skoku 

rum ow isko . Z bu rzym y to kolos kadłuba? N ie skoczy, 
wszystko co pozostało, zbu- n ic sp łyn ie  przed czasem, 
du je m y wszystko od nowa. trzym a ją  go na uw ięzi m oc-
A  stocznie szpecące m iasto, 
w y rz u c im y  na Ż u ław y, za 
m artw ą  W isłę. Puścim y brze 
giem  m orza pas pa rków  i 
dz ie ln ic  w illo w y c h .

M ó w ili:  Po co się grzebać w  
tych  rum ow iskach  — nie b u ­
d o w a li Polacy okrę tów  i  bu ­
dować n ie  będą. O ddam y je 
w  dzierżawę zagran icznym  
kap ita lis tom . Ci po tra fią .

T a k  m ó w ili w rogow ie . A  
P a rtia  pow iedzia ła : odbudu­
je m y  Gdańsk w  jego starej 
kras ie  i w zbogacim y go no­
w ym i, nowoczesnym i osied­
la m i. U ru cho m im y stocznie 
— serce m iasta, a gospoda

ne sieci rusztowań. Tak, to 
rów n ież  tram p. I  ten po pra 
w e j ręce — to iego b liźn iak . 
N iew ie le  jeszcze urósł od

— m ów i in żyn ie r Polek.
Tak, to jest postęp tech - 

n;czny, towarzysze, to u p a r­
ta, uporczywa spędzająca sen 
z oczu m yśl: ja k  jeszcze us­
p ra w n ić  pracę, ja k  ją  b a r­
dzie j udoskonalić

A  Krzeczkowski, m ło dy
stępki, ale niech was nie  chłopak, k ie ru ją cy  lerSz sa-
z m y li ogrom  jego bra ta , k tó ­
ry  ju ż  ju tro  zejdzie na w o­
dę. Szybko go doścignie. Za 
niecałe 3 miesiące.

Nasyciliśc ie  już  w zrok pięk 
nem tych  rosnących ko lo ­
sów? W ięc spójrzcie w  dół. 
Czy n ie  w yg ląda ślicznie u - 
lica  estakady wysłana dwom a 
d łu g im i dyw anam i t ra w n i­
ków? Praw da — piękna jest 
ta droga, ja k  a le ja  w  pa rku

rzam i now ych ¿siedli będą nadm orskim  To stoczniowcy 
— • pragną, by  ich s ta tk i rod z i­

ły  się wśród zie len i i  k w ie t­
n ików .

stoczniowcy. Polscy stocz­
n iow cy. k tó rz y  p o ira fią  — 
choć nie m am y tra d y c ji i  na­
w y k ó w  — budować okrę ty .

I  chociaż w  arsenale w ro ­
ga b y ły  n ie  ty lk o  „uczone“  
w yw ody, ale i  zbrodnicze ku  
le, ta k ie  ja k  ta, od k tó re j 
padł m łody  a k ty w is ta  P P R -

P O R O Z M A W IA JM Y

N ie og lądajc ie  sie. to w a ­
rzysze, na pochyln ie . W iem, 
w idok  k ilk u  rzedem rosną­
cych statków , b łę k itn e  niebo 

ow ski, stoczniow iec H e n ry k  pokreślone p rzem yślnym  wzo 
D um ała — stoczniowcy posz- rem  dźw igow ych k o n s tru k c ji 
l i  za P artią . Poszli drogą — to p rzykuw a  oczy. A le  
przez P artię  w y tkn ię tą , d ro - przecież ta hala, o lb rzym ia  
gą w a lk i o stworzenie po i- ja k  św ią tyn ia , rozbrzm iew a-

rtiodzie łn ie montażem jedne­
go z kolosów, k tó ry  w idz ie ­
liśc ie  na pochyln i, przyzna 
z zażenowaniem, ja k im  a r ­
gum entem  przekonał go 
zw ie rzchn ik  — Spodobalski, 
że można w  3 i  pó ł m ies ią­
ca zbudować tram p, p ro w a ­
dząc na s ta tku  montaż k ilk u  
sekc ji jednocześnie. Tego n ig  
dy jeszcze w stoeżni n ie  ro ­
biono, a te rm in  V m iesięcy 
na budowę tran,pa b y ł do 
niedawna te rm inem  bardzo 
k ró tk im . A le  Spodobalski po 
w iedz ia ł K rzeczkow sk iem u: 
„.Ta jestem s ta ry  i  n ie  bo ję 
sie, A  ty  m łody m ia łbyś 
stchórzyć“ ? — I K rzeczkow ­
ski „w z ią ł na am b ic ję ". N ie  
stchórzy. Z budu ją  ten tra m p  
w  3 i pół miesiąca...

Tak, towarzysze, to jest 
odwaga i am b ic ja . To jest 
odwaga ciągłego re w o lu c jo ­
nizow ania technolog ii. I  ara- 
b ;cja — nie nozostać w  ty le , 
iść naprzód!

gK?egO, w ie lk iego przem ysłu 
okrętowego, o odbudowę i bu 
dowę Gdańska, w ie lk iego  o- 
środka stoczniowego,

I>Z I§  JEST IC H  ŚW IĘTO

Dziś je s t ich św ięto — 
Dzień Stoczniowca. Św ięto 
budowniczych po lskich o k rę ­
tów . Chodźmy towarzysze, 
odw iedz im y Stocznię G dań­
ską, Może czyta liście ju ż  
gdzieś, że jest to p ią ta  pod 
względem  m ocy p ro d u k c y j­
ne j stocznia w  Europie? M o­
że pom yśle liście p rzy  ty m  z 
pow ątp iew an iem : „N ie  do
w ia ry"? ...

W ięc prze jdźm y się nabrze 
żem. W idzic ie , ja k  tłoczą się 
wyposażone sta tk i?  Te k a ­
d łu b y  rw ące uczy czerw ien ią 
świeżej m in ii — to tra w le ry , 
za n im i, pod pióropuszem  dy 
m u — węglorudow iec, k tó ry

i tea n iczym  m uzyką o lb rzy ­
m ich organów, potężnym i 
ako rdam i m ontow anej s ta li
— to w id o k  rów n ie  p iękny, 
W idzic ie , ja k  płoną w  m ro ­
ku , w  głębi te j h a li czerwone 
proporce? To proporce w a rt
— p rzyw ita n ie  św ięta.

A  od F rąckiew icza dow ie ­
cie się, ja k  to jest k ie d y  
przychodzi ch łopak spod w ar 
szawskiej w s i do ogrom nej 
stoczni. Jak p rzytłacza go, 
męczy ten ogrom. Jak trzeba 
zęby zaciskać — by prze­
trw a ć  p ierw szy okres, by

I  chociaż tab liczka , p ieczo- zdać egzamin, by  zostać na 
ło w ic ie  okolona k w ie tn ik ie m , stanow isku, by sprostać za- 
rnoże u jść uw ag i, po ta m - daniom . I  ja k  to jest, k ie dy  
tych  p rzytłacza jących  sw ym  S;Ę j uż ten okres przeszło, 
ogrom em  w idokach, proszę, k ie d y  można napisać do b ra ­
nie  przechodźcie obok n ie j 
obojętnie . Bo tu , w idzic ie , 
w yp isano dziś rano kredą: 
p lan  pó łroczny w yko na ł w y ­
dz ia ł na dzień 22 czerwca w

ta w  w o jsku  lis t  o ty m  „ ja ­
k ie  to bracie, m y. stoczniow­
cy, cuda ro b im y", k ie dy  m o­
żna na u rlop ie  u rodziców 
obnosić, ku  ich 1 sw o je j du -

93.5 proc. To znaczy, że do- mie< podz iw ow i całej wsi 
trz y m a ją  kad łubow cy słowa. m un du r stoczniowca.
Płan będzie go tów  26 czerw - ------------------------------
ca. Na dzień św ięta. T a k  ja k  
się zobowiązali..

No, teraz po rozm aw ia jm y.
Jesteśmy w  b iu rze  szefa

Tak, towarzysze —  to  jest 
w y trw a łość . W ytrw a łość  i
o fia rność, zapał i en tuz jazm  
tysięcy ta k ic h  m łodych, ja k  
F rąckiew icz, k tó ry m  dum a 
stoczniowca uderzyła ja k  
w in o  do g łow y, k tó rz y  poko­
c h a li swą pracę 1 ok rę ty , 
k tó rz y  m ów ią o sobie: M y  
stoczniowcy!

A  W  TRASERN I...
P ogaw ędziliśm y to w a rzy ­

sze. Czas w  drogę. Nie. nie 
opuścim y jeszcze stoczni. W i 
dz ie liśc ie  w  górze nad o lb rzy  
m ią ha lą  p re fa b ryka cy jną  
rząd okien? Tam  w łaśnie 
pó jdz iem y, do trase rn i. 
S pó jrzm y raz jeszcze z w y ­
sokości tych  okien na stocz­
nię, na ciemną lśniącą ta flę  
w ód w  kanałach, na s ta tk i 
m ieniące się ba rw am i, na 
św ia tła  b łę k itn e  zapalone dło  
n ią  spawacza. A  potem  po­
p ro s im y  towarzysza D u b ia - 
ka, traserskiego brygadzistę, 
ab y  opow iedzia ł nam  o na ­
dz ie l i dum ie stoczni: O
„dzies ięc io tys ięczn iku".

Pom yślcie: Iłędzie to sta­
tek  dw m krotr.ie  w iększy od 
tych  kolosów -  tram pów , k tó  
re  sto ją  tam , w  dole. Będzie 
m ia ł nośność 10 000 D W T. 
Będzie doskonałym  s ta tk ie m - 
drobnicow cem , odpow iada ją­
cym  osta tn iem u słowu tech­
n ik i okrę tow e j

I  będzie rós ł ten  sta­
te k  oko lony lasem ruszto ­
wań, by  pod koniec Sześcio­
la tk i złożyć św iadectwo lu ­
dziom ; św ia tu :

—  Oto, co p o tra fi s tw o­
rzyć d łoń polskiego stocz­
niowca.

— Oto, czego n o tra f i do­
konać polska m yś l technicz­
na.

*  *  *
Z w ie dz iliśm y  stocznię, to ­

warzysze. W idz ie liśm y je j 
dzień dzisiejszy, u jrz e liś m y  
perspektyw ę ie j ju tra . Czy 
trzeba jeszcze wspom inać, 
czy trzeba porów nyw ać, by 
u jrzeć ogrom  przebyte j d ro ­
gi, by zrozumieć, ja k  da le­
ko  odeszliśm y od czasów 
gdy zionę ły śm iercią oczodo­
ły  w ypa lonych ha l, a w ia tr  
łom o ta ł blachą na pustych 
nabrzeżach?

Dziś obchodzą stoczniowcy 
swe święto. Dziś m yślą z d u ­
m ą o sw ym  dorobku, o dzie­
sią tkach s ta tków  da lekom or­
sk ich  —  w ęglorudow cach i 
traw le rach , tram pach  i  le - 
w ontacn, m otorow cach i pa­
rowcach. O statkach, k tó re  
opuściły  nabrzeża Stoczni 
G dańskie j i  P ółnocnej, im . 
K om u ny  P a rysk ie j i  Szcze­
c ińsk ie j.

I  m yślą o dziesią tkach no­
w ych s ta tków , k tó re  jeszcze 
zbudują. Doskonalszych, p ięk 
n ie jszych i tańszych.

A  każdy z. tych s ta tków  —• 
będzie n iós ł banderę pokoju. 
K ażdy będzie m ó w ił o k ra ju , 
k tó ry  w yzw o lo ny  z pęt k a ­
p ita łu , rządzony rządem  lu ­
du, s terow any m yślą  P a rt ii 
— s tw o rzy ł od podstaw w  
ciągu n ie w ie lu  la t  —  w ie lk i 
przem ysł okrę tow y.

S. B U K S D O R F

Paweł F ilip iak  — to przodu­
jący dźwigotoy portu gdyńskie 
go. Osiąga doskonale wyniki 
dzięki stałemu pogłębianiu kwa 
lifika c jl zawodowych oraz sto­
sowaniu przodujących radziec­
kich metod pracy. Przyśpiesza 
on przeładunki i  do minimum 
ogranicza kruszenie się węgla.

Fot. Z. Kosycarz.

Refleksje portowe
Na wysięgach dźw igów , 

na szczytach ’e lew a to rów  1 
fron tonach  po rtow ych  b u ­
dyn ków  pow iew a ją  czerw o­
ne proporce i b ia ło -czerw o­
ne f la g i. Portow a i m a ryn a r 
ska brać po raz dziesią ty w  
w o ln e j Polsce św ięci swoje 
w ie lk ie  d n i —  „D n i M orza".

A le  ruch  w  porcie nie slab 
n ie  a n i na chw ilę . P rzy „M a ­
zurach", „D u b lin ie ", „W a r­
m ii“  i „B a łty k u “  proporeć na 
szczytach dźw igów  porusza­
ją  się w ra z  z wysięgam i. 
Jak  codzień około godz. 7,15 
i 23 w  szatn iach i  łaźniach 
gdyńskiego p o rtu  panu je  
gw ar. Jak  z w y k le  w  tych  go 
dżinach, u lice  Chrzanowskie 
go, Ś ląska i  inne ro ją  się od 
rob o tn ików . W achtę na na ­
brzeżach, na w ózkach ’ i  w  
m agazynach ob e jm u je  co 8 
godzin św ieży oddz ia ł try m e  
ró w  1 sztauerów , dźw igo­
wych. sz tap larzy  i  w ózka - 
rzy. Coraz częściej zm iana 
ta, z in ic ja ty w y  p rzo du ją ­
cych portow ców , odbyw a się 
na stanow iskach roboczych, 
aby potok p rze ładow yw a­
nych ze s ta tków  i  na s ta tk i 
tow a rów  p łyn ą ł sprawmie i  
n ieprzerw anie .

Rezerwiści Marynarki Wojennej
przodują w  pracy zawodowej

w  gospodarce morskiej
W ie lu  reze rw is tów  —  m a­

ry n a rz y  i  o fice rów  M a ry n a r­
k i W ojennej, zapoznawszy 
się w  czasie s łużby w o jsko ­
w ej z pracą na m orzu, po­
stanow iło  pozostać na' stałe

zawodów palacza i  maszy­
n is ty , a pokochawszy pracę 
na m orzu zg łos ił się do p ra ­
cy we floc ie  hand low ej. 
O sta tn io  w y b ija n y  został ,1 
sekretarzem  podstaw ow ej or 

na W ybrzeżu. P racu jąc obec- gan lzac jl p a r ty jn e j na s/s 
nie we floc ie  ha nd low e j i r y -  „K ościuszko“ , W  br. za
be łów stw ie  p rzodu ją  o n i ta k  
samo, ja k  p rzo do w a li po­
przednio w  w yszko len iu  bo­
jo w y m  i  po litycznym .

Jednym  z w ie lu  p rzo d u ją ­
cych m aryn a rzy  M a ry n a rk i 
W ojennej, k tó rz y  po zakoń­
czeniu służby w o jskow e j po­
s ta n o w ili pracować w e floc ie  
hand low ej, jest Rysz.ard W il­
czyński. W  M aryna rce  W o­
je n n e j zdobył on zawód m o­
to rzys ty  i  obecnie jes t p rzo­
du ją cym  m otorzystą na f la ­
gow ym  sta tku  P M H  „B a to ­
ry " . Jest on rów n ież  prze-

załoga
ko tłow a  s ta tku  „K ościuszko", 
w  skłiad k tó re j w chodzi L. 
Chm ielarz, zaoszczędziła 162 
ton y  węgla i 600 kg sm arów.

W ie lu  przodu jących żołnie 
rzy  i  m a ryn a rzy  — rezerw is 
tó w  pracuje rów n ież w  r y ­
bo łów stw ie  da lekom orsk im  i 
ba łtyck im . Należą oni do na j 
ba rdz ie j zdyscyp linow anych 
i  o fia rnych  p ra cow n ikó w  na­
szego morza.

R ybak iem  po ukończeniu 
służby w o jskow e j został m, 
in. m at Łu c ja n  G łe ra jew sk i. 
U kończy ł on ku rs  po ruczn i­
k ó w  żeglugi i  jes t obecnie

na
wodniczącym  ko ła  Z M P  i
w yk ładow ca na kursach  sz.ko asystentem  pok ładow ym  
len iow ych , a za osiągnięcia tnaw lerze „R ega", 
w  p racy  zawodowej 1 w  p ra -  Na tra w le rze  „R ega" ża­
cy społecznej odznaczony zo- j 0ga system atycznie przekra 
stał osta tn io  b rązow ym  k rz y  p ian po łow ów . Np. w  ma

w ró c ił z p róby na w ydz ia łu . Niechże odpowiewczoraj 
morzu. A  ten molos, lśn iący 
b ie lą  nadbudów ki, u rzeka ją ­
cy harm onia Kształtów - - to 
tra m p - ju b ila t.  Setny sta tek 
polskiego przem ysłu ok rę to ­
wego. Z w odow a li go stocz­
n iow cy w  k w ie tn iu , a dziś 
go żegnają. Dobrze przygoto­
w a li go do ciężk ie j m orsk ie j 
służby...

Chodźm y da le j, to w a rzy ­
sze. Patrzcie, jak  tro s k liw ie  
nachyla dźw ig ram ię  w ysię­
gu nad s ta tk iem , k tó ry  ju ­
tro  w y jdz ie  na próbę, spójrz 
r e ,  ja k  plon ie b łę k itn y m  
św ia tłem  gw iazda: wysoko 
na maszt „Szczecina" w sp ią ł 
s:e spawacz. Tak, to ró w - 
n cż tranap. k tó ry  stanie na 
s fijż łre  P o lsk ie j M a ry n a rk i 
H and low ej.

Pytacie, ja k  to się stało? 
Jak do tego doszło, że taka 
jest dz is ia j stocznia? Potem, 
towarzysze *— teraz trudno  
rozm awiać. D ochodzim y do 
gospodarstwa towarzysza 
S z ta p k i .  Budowa kad łu bów  
— teren B. A  tu  d ź w e k  
b iech zagłusza gło=y Chodź­
m y ulica estakady. W id z i-

żem zasługi.
Do n iedaw na p rzo du jący  

bosman M a ry n a rk i W o jen­
nej Leon C hm ie larz, jes t o - 
becnie p rzo du jącym  pa la ­
czem k o tło w y m  na s/s „K o ś - zasługą dobre j n a w ig a c ji 
c iuszko". W  czasie pe łn ie - ty m  s ta tk iem  ryb a ck im  przez 
nia s łużby w  M aryna rce  W o- asystenta pokładowego G ie- 
jenne j nauczy ł się on rw jewskiego. 

mwmmmmmmmt u»'!

ju  br., ło w ią c  na M orzu  P ó ł­
nocnym , ryb a cy  z „R e g i“  w y 
ko n a li p la n  po łow ów  w  170 
proc. U zysk iw an ie  dobrych 
po łow ów  je s t rów n ież m. in.

S ta tk i n ie  mogą bow iem  
czekać, a am b ic ją  polskiego 
dokera jest odpraw iać je  w
m orze ja k  na jp rędze j.

I I .

N a k a r ty  now e j h is to r ii 
gdańskiego i  gdyńskiego por 
tu, zapoczątkowanej w yzw o 
len iem  W ybrzeża przez A r ­
m ię Czerwoną i  walczące u 
je j boku  W ojsko Polskie , w p i 
sana zostanie n ied ługo w ie l­
ka cy fra : 100.000.000. Będzie 
to ko le jna , a zarazem h is to ­
ryczna s tum ilion ow a  tona to 
w a ru  przeładowanego rę ka m i 
po lsk ich  try m e ró w  i  sztaue­
ró w  . w  portach G dańska i  
G dyn i od c h w ili w yzw o len ia . 
W  ty m  sam ym  pewnie cza­
sie brygadzista  S tan is ław  Ja 
s inow sk i 1 k ilkudz ies ięc iu  
in n ych  sztauerów od p ra w i 
sw ój tys ięczny statek. N ie 
zap isyw a li tęgo, n ie  lic z y li 
w o rk ó w  dźw iganych n a j­
p ie rw  na plecach, a później 
ładow anych  sztap la rkam i i  
w ózkam i, a le  ta k  m n ie j w ię 
cej w ypada z ich prostego 
ob rachunku : dwa s ta tk i na 
tyd z ie ń  począwszy od 1945 
roku .

W ówczas to  bow iem  Jasi- 
no w sk i w  m undurze żo łn ie­
rza I  A r m ii  rozpoczął p ra ­
cę w  po rc ie  gdyńsk im  od o- 
ch rony  z ka ra b inem  w  d ło ­
n i p ierwszego tra n s p o rtu  to ­
w arów .

—  Na H o lende rsk im  N a­
brzeżu w y b ie ra liś m y  d ro b n i­
cę z lu k ó w  pierwszego sta t­
ku  —  wspom ina. —  P ie rw ­
szego po w o jn ie , znaczy. A  
no P o lsk im  w ita liś m y  „K ra ­
k ó w “ , gdy po w ró c ił z w o je n ­
nej tu łaczki...

Przez m in ione  la ta  zdążył 
Jas inow sk i poznać robotę nie 
m a i w  ca łym  porcie. Sztauo 
w a ł na In d y js k im , je że li b y ­
ło  trzeba, roz ład ow yw a ł skó­
ry  na R o tte rdam skim . n ie  za 
b ra k ło  go p rzy  in nych  s ta t­
kach na Nabrzeżu O brońców  
P oko ju . N ie  w y b ie ra ł bo­
w iem  tow aru , nie w yb ie ra ł 
nabrzeża, nie węszył gdzie 
wyższa stawka — staw a ł o- 
f ia rn ie  w raz z dz ies ią tkam i 
innych  tam , gdzie wym agało 
tego dobro po rtu . Ze zw yk ł?  
go rob o tn ika  s ta ł sie droga 
awansu brygadzistą , zdobył 
złota odznakę rac jon a liza to ­
ra. Z  około 30 jego pom y­
słów  na usp raw n ien ia  —  15 
w yko rzys tyw anych  jes t obec 
n ie  w  ca łym  porcie. A  k ie ­
dy zdarza się trudn a  sytua­
c ja  p rzy  p rze ładunku  •— za­
pada często decyzja : „posłać 
tam  Jasinowskiego, niech lu 
dzi przekona".

I I I .

K ad ra  naszych po rtów  l i ­
czy się na setki, a naw et ty  
siące ludz i. M ów iąc o tych, 
k tó rz y  m iejsce w  porcie za­
grza li na stałe, p o tra f i l i  za­
pa lić  do  n ie ła tw e j przecież 
p racy serca dz ies ią tków  no­
w ic juszy, nazw isko Jas inow ­
skiego ■wymienić trzeba obok 
dźwigowego Kuczyńskiego, 
sztauera Jarm uszki, przodów

n icy  p racy K ow a lsk ie j, eks­
pedienta Zarębskiego i  setek 
innych . O n i to bow iem  I  im  
podobn i s tanow ią kościec za­
łog i, w  ich d łon iach i u m y­
słach ważą się te rm in y  od­
p ra w  s ta tków  i  sp raw ny prze 
rz u t m ilio n ó w  ton d robn icy , 
w ęgla, ru d y  i  drzewa, dz ięk i 
n im  nie jeden „w ę d ro w n y  
p ta k ", przechodzący z zakła 
du do zakładu, zna lazł gniaz 
do w  porcie.

— Co ich tak  z portem  w ią  
że? — zapytacie być może. —  
Dlaczego pokocha li w nim  
pracę? Czy zarobek ich tu  
trzym a , czy w ia tr  m o rsk i i 
woda?

Owszem, zarobek m a ją  go­
dz iw y. Z  w id o k ie m  po rtu  1 
m orza rów n ież  trudn o  było­
b y  im  sie rozstać.

A le  przecież podczas pa­
m ię tn e j os tre j z im y  1948 ro­
ku , k ie d y  to  p o rt zamarzł 
na w ie le  m iesięcy, dźwigowy 
K u czyń sk i i  jego towarzysz« 
p racy  z a ra b ia li znacznie 
m n ie j, n iż  rob o tn icy  wielu  
zakładów , a p o rtu  n ie  porzu 
c iii.  Przecież w  g ru d n iu  1952 
ro ku  nasilen ie  ro b o ty  w  por 
cie b y ło  tak ie , że —  jak  
w spom ina Jas inow sk i —  „w  
ciągu dw óch tygo dn i nie pa­
m ię ta , czy dw a razy b y ł w 
dom u —  ta k  się pracowało“. 
A le  i  ten na dm ia r wysiłku  
n ie  z raz ił go do p racy w  por 
cie.

Pozwólcie w ięc niech' nam  
to  w y ja śn ią  o n i sami. J a i i-
no w sk i u ją ł rzecz ta k :

—  W idz ic ie  —  powiedział 
po d łu g im  nam yśle —  port 
to  je s t nasze okno  na świat... 
T u  cz łow iek czuje s iłę i  w i­
dzi co je s t w a r t jego kra j. 
Tysiące to n  tow a ru  odprawia 
m y, p rz y jm u je m y  tysiące 
w ażnych przesyłek. Od nas 
zależy bardzo dużo. Prze­
cież m y, po rtow cy , przełado 
w u je m y  zboże dla kra ju , m y 
P rzy jm u je m y  m aszyny dla 
N ow e j H u ty , m y  ładu jem y 
nasze „S ta ry "  d la  C h in  L u ­
dowych...

T a k  m ów ią po rtow cy. Po­
czuw ają się do odpow iedzia l­
ności za pracę portu , ciesząc 
się z jego rozw o ju , są du m ­
n i z jego osiągnięć. T ak, ja k  
p rzysta ło  na p ra w d z iw ych  
gospodarzy. Z. B.

Pierwsi absolwenci
Technikum Budowy Okrętów 

w  G d y n i
W  ty ch  dn iach T e c h n iku m  

B u d o w y O k rę tó w  w  G d yn i 
opuściła p ierw sza  20 abso lw en­
tów z dyp lo m em  te ch n ik a . A b ­
solw enci — to  w  w iększości rtłn- 
goletni p ra co w n icy  stoczni, ra ­
c jo n a liza to rzy  i p rzo d o w n ic y  pra 
cy, k tó ry m  P o lska  L u d o w a  u -  
m ofcliw iła zdobycie  k w a lifik a e .il 
zaw od ow ych . Z as ilą  on i k a d ry  
naszego p rzem ys łu  okręto w ego.

N a  n a u k ę  do T e c h n ik u m  B u ­
dow y O k rę tó w  w  G d yn i są kla­
ro w a n i w y ró ż n ia ją c y  się praeow  
n icy  stoczni, k tó rz y  pracu jąc  
uczą sie i podnoszą k w a lif ik a c je  
zaw odow e w  specjalnościach: 
bu dow y kad łu b ó w  okręto w ych , 
m aszyn i tu rb in  p arow ych , bu­
do w y  s iln ik ó w  spalinow ych oraz 
e le k tro te c h n ik ó w  ok rę to w y c h .

dzą w am  in żyn ie r Polek, 
m is trz  K rzeczkow sk i, spa­
wacz F rąck ie w icz  na wasze 
py tan ie : ja k  to się stało, ja k  
do tego doszło?

W słucha jc ie  się w to, co 
m ó w i in żyn ie r Półek. To nic, 
ze jego w yw o d y  są najeżone 
fachow ym i te rm in a m i, że mo 
w i n iechętn ie  ja kb y , m ono­
tonnie. W  tym , co opowiada 
o pracach k o m is ji pow o ła ­
nych dla w y k ry c ia  rezerw  
lu dzk ich , m a te ria łow ych  i  
innych , w  jego opow iadan iu 
o tym , ja k  m iesiącam i dosko 
n a li l i  organ izację  pracy, ja k  
doszli w  h a li m ontażowej do 
brygad  sam owystarcza lnych, 
gdzie m is trz  ma w ie lokroć 
zwiększoną odpow iedzia l­
ność, ale też i w ie lokroć 
w iększe m ożliw ości szybkie­
go, sprawnego prowadzenia 
m ontażu sekc ji — jest Właś­
nie  odpowiedź na wasze p y ­
tan ie

—  To się rob iło  długo, no­
cam i się siedziało. Tego n ik t  
n;e w idz ia ł. A le  teraz m o­
żemy budować ka d łu b y  w ie ­
lokroć szybciej n iż d a w n ie j

F R A N C IS Z E K  F E N IK O W S K I
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Nowe nad morzem gw iazdy dziś płoną, 
co noc od innych jaśn ie j, w idoczn ie j.
T e j konste lac ji nie zna astronom.
Nie zna je j niebo: —  to św ia tła  stoczni

Poeto! S tań tam  wśród doków  nocą!
Patrz i co widzisz, w ierszem  opowiedz:
— gw iazdy w  spawacza ręku  m igocą, 
ludzie budu ją  rudow ęglow iec.

Gwiazdy nad nami, gwiazdy pod nami,  
gwiazdą n it  każdy, śruba i  m utra...
Żelazem krzepnie m iędzy gw iazdam i 
statek tęskniący do brzasku ju tra .

0 marynarskiej dumie
1 mistrzach artyleryjskiego ognia

s A M O LO T  ba rdz ie j 
podobny b y ł w  te j 
c h w ili do m ałe j, 
srebrnej ku leczki, 

zawieszonej nad ho ryzon­
tem. n iż do bo jo w e j m aszy­
ny. W  jasnym  słońcu lś n ił 
ostro, m etaliczn ie. B ystre  
oczy obserwatora dostrzegły 
go na tychm iast.

—  Lew o 80 — sam olot! — 
zam eldowano dowódcy okrę­
tu.

“  „N ie p rz y ja c ie l" ! — 
s tw ie rd z ił ofice r. P raw ie  na­
tychm ias t w  czeluść pomiesz 
czeń w d a rł się donośny głos:

—  A la rm  b o jo w y !
Sygnał poderw a ł załogę na

nogi. M arynarze  jeden po 
d ru g im  dopada li stopni w ła  
zów, przec iska li się przez 
wąskie gardziele lu k ó w  i  w y 
biegali na pokład. N im  prze 
b rzm ia ł glos a larm owego 
buczka, s ta li ju ż  na swoich 
stanowiskach...

—  Cel sam olo tl —  w yd a l 
energicznie kom endę dow ód­
ca dziaionu. St. m ar. W yk ro  
ta i  st. m ar. Chm ura szybko 
„z g ra li"  p rzyrządy ce low n i­
cze.

Spod sta low ych he łm ów  
uważnie ś ledziły  samolot 
oczy lu d z i z obsług i dzia ł. 
Twarze, aczko lw iek spoko j­
ne, zdradza ły jednak  n iepo­
kó j. C zuli się dziś, ja k  sztu­
bacy sk łada jący egzamin.

— Jak w ypadn ie  to t ru d ­
ne strze lan ie  do samolotu? 
— W  rozm owach przed w y j 
ściem w  ćw iczebny re js  p y ­

tan ia te po w ta rza ły  się Naj­
częściej.

I  teraz m yś l ta n ie  dawa­
ła a rty le rzys to m  spokoju.

Na n ich  zwrócone b y ły  
przecież oczy całej załogi 
okrę tu . P rzyc iszonym i glosa 
m i w y m ie n ia li swoje uwagi.

Maszyna by ła  coraz b liże j. 
N awet bez pom ocy szkieł 
można b y ło  dostrzec ciem ny 
w orek ho low any przez samo 
lo t na lin ie . To on w łaśnie 
stanow ić m ia ł d la  a rty le rz y - 
s tów  tarczę — cel.

Sam olot ob n iży ł lo t, potem 
p rze ch y lił się w  os trym  w i­
rażu. W  b łę k it  w yp rys ła  ja ­
skraw a ra k ie ta  —  sygnał roz 
poczęcia strzelań.

M egafony rozb rzm iew ały  
głosam i kom end.

—  Odległość... Celownik... 
— O gnia!

Pow ie trzem  ta rg n ą ł huk 
w ystrza łów . Pociski ze św i­
stem przec ię ły  pow ietrze. Na 
stępna seria... B lade d ym k i
w ybuchów  w y k w ita ły  to n i 
żej, to w yże j w orka , by  w re 
szcie po now ej serii osiągnąć 
cel.

Dowódca obserw ujący 
przez lune tę  w ybuchy pocis 
ków , rze k ł z zadowoleniem 
do sto jących obok niego o fi 
cerów: —  Nieźle. — Po c h w ili 
zaś dodał wesoło: — Zuchy!

jącego. Z m ie n ia li się ludzie , 
ale osiągane przez dz ia łon  
w y n ik i z każdym  miesiącem, 
z każdym  ro k ie m  b y ły  coraz 
lepsze.

P iękne tra d y c je  ży ją  głę­
boko w  sercach okrę tow ych  
a rty le rzys tó w .

— Z tego dzia ła strze la ł 
M a tlak . —  K ie d y  W yk ro ta  
m ów i m i o ty m , w  głosie je  
go dźw ięczy nu ta  dum y. —
M atla k , to  ten  s ław ny n u ­
rek z P olskiego R a tow n ic­
tw a  O krętowego, k tó ry  o trzy  
m ai w  b r. nagrodę państwo 
wą. B y ł tu  dowódcą dzia ło - 
nu. Osobiście g0 n ie  znam, 
ty lk o  ze zd jęc ia  w  gazecie i  
opisu starszych kolegów, bo 
M a tla k  odszedł do rezerwy 
dawno —  zda je się w  1950 
roku... opow iadać o sobie. W  c h w i-

—  Pam iętam , ja k  dziś lach, k ie d y  zmuszony jest to 
chw ilę , k ie d y  skierowano czynić, ten  energ iczny podo- 
m nie  po k u rs ie  a rty le rzys - f ic e r w yg ląd a  bardzo niepo- 
s tów  do tego dzia łonu. M ój radnie.
prze łożony ta k  wówczas po- O d d a jm y  w ięc głos Jego

Marynarze 1/■//•;, nnrki F . 
litycznego. II icd:ę teoretyczn i

jennej nieustannie podnoszą poziom wyszkol niu bojou 
pogłębiają podczas ćwiczeń na jednostkach.

ego i po-

w iedz ia ł do m n ie : 
„Z osta jec ie , W ykro ta , ła ­

dow n iczym  p rz y  dziale, k tó ­
ry m  dow odz ił M a tlak . Dziel 
ny  to ch łop —. wzorowo peł 
n i ł  służbę na okręcie, a o- 
becnie jes t doskonałym  fa ­
chowcem w  c y w ilu . ¡Słysze­
liście^ o podn ies ien iu  w raka  
„G neisenau"? To on go wy-

dowódcy.
—  M a t W ykro ta  — powie 

dz ia ł on —  okazał się god­
nym  następcą swych po­
p rze dn ików  — m istrzów  a r ­
ty le ry js k ie g o  ognia, nie „spu 
d ło w a ł", ja k  to się m ów i 
w śród a rty le rzystów , an i ra  
zu. '

dobył w raz  ze s w y m f to w a - Trzeba tak?e zaznaczyć że 
rzyszam i. J sukcesy działonu są w  du -

D zia łon jego
Działon. 

jest obce 
W ykro ta , 
szy się

którego dowódcą 
, ie m at Zdzis ław  

od w ie lu  la t  cie- 
m ianem  przodu-

żym  stopniu zasługą W y k ro  
. . -■ przodował. ty  p 0t ra f i l  on doskonale zor

c.eszył się dobrą op in ;ą. 
iiz e b a , byście kon tynuo w a li 
le dobre tra d y c je “ .

W y k ro ta  n ie  lu b ił

ganizować pomoc koleżeńską 
w  działonie, ro zp ło m ie n ił u 
podw ładnych uczucie m iło -  

w ie le  ści do okrę tu , do dz ia ła  i

p rzyw iązanie do tru d n e j, 
lecz p iękne j i  zaszczytnej 
służby na m orzu. O n też 
p rzyk ładem  sw o im  zachęcał 
do w y s iłk u  m a ryn a rzy  \ po­
m agał im , gdy n a p o tyka li 
na swej drodze trudności.

...Opuszczam o k rę t .w  m o­
mencie, k ie d y  rozlega się 
sygna ł p rzygo tow an ia  do 
w y jśc ia  na morze. Za godzi­
nę załoga uda się w  ćwiczeb 
ny  re js . B yć może będzie to 
no w y  egzamin sprawności 
a rty le rzys tó w .

Po k i lk u  dn iach o trzym a ­
łem z morza następująca 
wiadomość: „D z ia łon  m ata 
W y k ro ty  spisał się w  re js ie  
znakom icie — m arynarze 
zda li p raktyczny eezam in ze

specjalności z dobrym  w y n i 
kiem , godnie p o w ita li z b li­
żający się Dzień Ludo w e j 
M a ry n a rk i W ojenne j i  10- 
lecia P o lsk i L u d o w e j".

Tego dn ia  prasa i  rad io
podały, że członkow ie ek ipy  
ra tow n icze j PRO, wśród k tó  
rych  zna jdow a ł się m. in. 
m at reze rw y M a ila k . odnie­
ś li now y, w sp an ia ły  sukces, 
podnosząc z dna m orskiego 
ko ło  Jasta rn i, w ra k  o lb rzy ­
miego (większego od „B a to ­
rego") s ta tku . Czynem swo­
im  polscy ra to w n ic y  u czc ili 
w  sposób na jb a rdz ie j godny 
10 roczn cę n a ró d /'n  naszej 
Ludow ej O jczyzny

W księdze s ław y N-tego 
okrę tu  p rzyb y ły  nowe, p ięk­
ne ka rty .

Por. JER ZY K O Z IA R S K I
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__ O S M A N  A lo jz y  Jem ioła
ź op lyna l św ia t dookoła.
|  Przep łyną ł go w zd łuż i wszerz,
|  przez morza i oceany,
|  ja k  w  dziewczynie  —
|  w  tym  śmiecie szerokim  
§ po uszy zakochany.

|  Bo ten św ia t —  coraz to inny, 
i  coraz inną  barw ą się m ieni,
= ja k im ś  in n ym  kolorem  kw ia tów ,
|  ja k im ś  in n ym  odcieniem  zie leni.
|  1 w ia tr  w onny po n im  ugania, 
jjj w ia tr  szeroki, os try  i  św ieży  —
1 eh, n ie  poznasz ty  jego zapachów,
§ choćbyś, bracie, św ia t ca ły przem ierzy ł.

|  Bo  na p rzyk ła d  —  to Casablance...
|  księżyc po m orzu tańczy,
|  a n iebo jes t ta k ie  n iskie,
|  że ręką  byś z ło tą  iskrę  
|  każdej gw iazdy m óg ł rozniecić.
§ O gw iazdach różne wiersze  
|  różn i p isa li poeci,
|  lecz żaden opisać nie  zdoła 
|  zachwytu, k tó ry  m ia ł w  sercu 
|  A lo jzy , A lo jz y  Jem ioła.
|
|  Lecz, gdy m ija ła  noc —  każdego ranka  
|  w  porcie  a fry k a ń s k im  Casablanca 
|  w ychodz iły  do pracy dzieci.
|  L a t m ia ły  m ało, bardzo n iew ie le ,
|  ale tow a rów  dźw iga ły  bele,
1 ole dźw iga ły  ciężary w  skwarze  
|  m ai i,
|  obdarci,
|  czarni 
|  tragarze.

|  Bosman A lo jz y  Jem ioła  
§ nie p a trz y ł ju ż  w  gw iazdy po nocach...
|  Inaczej n iż  gw iazdy św iec iły  
|  łzy w  sm utnych, dziecinnych oczach.

W kabarecie „P od  zło tą  gw iazdą", 
gdzie w  o rk iestrze  gra sto saksofonów  
i sto g irls  nago tańczy  — 
pew ien p ija n y  m ilio n e r  
po lew ał podłogę szampanem  
i sokiem z pom arańczy.

A  w  w indzie , k tó rą  Jem ioła  
z te j gw iazdy na ziem ię w ra ca ł — 
sta ry  w indz ia rz  p ła ka ł ukradk iem , 
bo zw o ln iono go z pracy.

Szedł A lo jz y  Jem ioła, 
szedł u licą  bez końca...
Z im no św iec iły  neony, 
am erykańskie  słońca.

J J  ^

Fragment portu rybackiego w Gdyni. CAF — fot. Uklejewski.

Zaczęło się od łodzi wiosłowych.

A  w  porcie francu sk im  Haurze  
zm ierzchu szarą godziną 
szedł zakochany ch łopak  
po bu lw arze  ze sw o ją  dziewczyną. 
Jem ioła s iedzia ł na ławce  
i oczyma za n im i w o dz ił — 
eh, s łodko ja k o ś  na sercu, 
gdy kochają się m łodzi.

A  o b o k ' — w  porcie, na dźw igach  
zatrzym anych w  ruchu, 
na nabrzeżach w  bezczynnej 
pogrążonych ciszy — 
siedzie li, ja k  groźny pro test 
s tra jk u ją c y  robo tn icy .
Jeden z n ich  ze rw a ł się z z iem i 
i w o ła ł podniósłszy ram ię :
N ie będziem y ładować b ro n i 
na b rudną  w o jnę  w  W ietnam ie !
N ie będziemy w ysy łać śm ie rc i 
za m orze na naszyęh okrę tach!
N iech nie  płaczą po naszych

chłopcach
m a tk i i  dziewczęta.
Noc ju ż  nu rza ła  w  m orzu  
gw iaździste swoje w ios ło  —
C hłopak ca łow a ł dziewczynę  
i  szeptał: M oją, wiosno...

A le  w  Colom bo znów było  wesoło. 
Przez okno m a łe j taw e rny  
św ia t się w yd a w a ł ciem ny, 
sm agły  — ja k  sm agły policzek, 
dziewczyny, k tó ra  m elod ią  
śpiące budziła  klawisze.
F ortep ian  b y ł s tary, zepsuty,
ale lu b iły  go w idać nu ty ,
n u ty  skocznej, p o rto w e j piosenki,
bo raźne w yd a w a ł dź ia ięk i
i  niosła  się, n iosła m elod ia
nad morzem, nad nocą, nad czasem...

I  podśp iew yw a ł Jem ioła  
do w tó ru  fa łszyw ym  basem, 
z polska, chropawo  i  łzawo  
kalecząc obcą piosenkę  —  
i  dobrze m u  by ło  w  tawernie, 
dobrze  —  i  pięknie.
Lecz rank iem , gdy dziewczyna by ła

zmęczona

i u m ilk ł s ta ry  fo rtep ian  —  
podszedł w łaśc ic ie l taw e rny  
i  uderzy ł dziewczynę po rękach. 
K aza ł grać, grać, grać bez końca — 
więc un iosła  dziewczyna dłon ie  
i  zap łaka ł z n ią  razem fo rtep ian  
sm utnym , zm ęczonym  tonem. 
Jem io ła  p a trz y ł w  oczy, 
łzam i, ja k  rosą, zasnute — 
i  wyszedł zabraw szy ze sobą 
p iosenk i na jcichszą nutę.

Bosman A lo jz y  Jem ioła  
op łyn ą ł św ia t dookoła  
przez w szystk ie  b lask i i  cienie, 
przez w szystkie  ludzk ie  rozpacze — 
a myślał,, że jest tak  p iękn ie, 
a m yś la ł, że jest inaczej.

A  k iedy p ły n ą ł do Gdańska, 
do swego p o rtu  nad W isłą  — 
serce w zb iera ło  radością, 
radością dum ną i  czystą.
W jego k ra ju  —  dzieci się uczą 
i rosną, ja k  k w ia ty  na grzędzie.
W  jego k ra ju  —  piosenka rozbrzm iew a  
ur zabawie, p rzy  p racy  —  wszędzie.
W  jego k ra ju  —  słońce w sta je  jasne 
i  nad każdym  cz łow iek iem  św ieci, 
żeby wszyscy b y li szczęśliw i 
i roś li z dn iem  każdym  ja k  dzieci.

Zęby w ieczorem  po parkach  
k rą ż y li zakochani — 
bo zakochani są także... 
przew idz ian i w  planie.

Bosman A lo jz y  Jem ioła  
zrozum ia ł w porcie nad W isłą, 
że w ia tr  w tedy pachn ie n a jp ię kn ie j, 
gdy w łasną pachnie ojczyzną.

A w  N ow ym  J o rk u  — domy 
sta ły  tak ie  wysokie, 
ie  m ógłbyś zam iast f ira n k ą  
okna zasłaniać ob łokiem .

Rzeką szerokie j u lic y  
lim u zyn y  p ły n ę ły  lśniące, 
ja rz y ły  się św ia tła  neonów, 
ja k  m ałe, zim ne słońca.

W  magazynach w ysm uk łe  m odelk ’ 
i kosztowne obnosiły  suknie.
; Tysiąc do la rów ! —  B a n k ie ro w i
i fcoehdnk« szepnęła: Kup m i! t |

Spoza wzgórz na  W ito m i-  
n ie  pada ją skośnie na zato­
kę osta tn ie p rom ien ie  słońca. 
Jeszcze chw ila , a k rw a w o - 
czerw ony dysk schowa się za 
w ie rzcho łka m i drzew. Z pu ­
stej red y  p o rtu  gdyńskiego 
pow raca ją  w łaśn ie  łodzie. 
H y tm iczn y  p lusk  w iose ł s ły  
chać z brzegu coraz w yra ź ­
n ie j.

Na jedynym , oca la łym  od 
h itle ro w s k ic h  m in  nabrzeżu 
basenu jachtow ego sto i grzę 
znąc w  p iasku k ilkana śc ie  
k o b ie t i  dzieci. W p a tru ją  się 

i w  przem ykające się ju ż  przez 
; w y rw y  w  fa lochronach ło -  
i dzie. Jeszcze k ilk a  pchnięć 
; w iose ł —  i  za trzym u ją  się o- 
j ne tuż p rzy  n ich . Teraz w i-  
; dać dok ładn ie  trzepocące się 
; w  łodziach dorsze. W  każdej 
; z n ich  jes t po k ilk a s e t k i lo -  
; g ram ów  ryb . Radość m a lu je  
; się na tw arzach  ryba ków ,
| ich  żon i  dzieci. P ie rw szy po 
• w o jn ie  po łów  b y ł szczęśli­

wy...

N IE Ł A T W E  B Y Ł Y
P IER W SZE L A T A

D zia ło  się to  w  czerwcu 
1945 r., w  niespełna siedem­
dziesią t dn i po w yzw o le n iu  
W ybrzeża. Już w  p ierw szym  
m iesiącu swej p racy ryba cy  
gdyńscy d o s ta rczy li w yn isz ­
czonemu w o jną  k ra jo w i 67 
ton ryb . B y ł to w y n ik  ba r­
dzo pom yślny, gdyż na ca łym  
W ybrzeżu udało się wówczas 
u ruchom ić za ledw ie t rz y  k u ­
t r y  i  60 łodzi. Reszta porzu­
conego przez okupanta  tabo­
ru  —  to  b y ły  w ra k i,  w ym a ­
gające w  na jlepszym  w ypad 
k u  generalnego rem ontu.

A le  ryb a cy  w z ię li się ostro 
do dzieła odbudow y. Otoczę 
n i opieką P o lsk ie j P a r t ii Ro 
hutn icze j, ju ż  w  lip c u  1945 r. 
rozpoczęli po ło w y przybrzeż­
ne u u jśc ia  W is ły  i  na pó ł­
w ysp ie  H e lsk im , we wrześ­
n iu  —  na ś rodkow ym  W y ­
brzeżu, a w  lis topadz ie  —  w  
re jo n ie  szczecińskim. W  su­
m ie  ryb a cy  nasi przez 7 m ie  
sięcy 1945 r. z ło w il i znacznie 
w ięce j ryb , n iż  przez ca ły  
ro k  1928. W  ro k  zaś po w y ­
zw o len iu  W ybrzeża m ie liśm y  
ju ż  dw a tra w le ry , 86 k u ­
tró w , 909 łodz i, na k tó ry c h  
łączn ie  pracow ało  2271 ry b a ­
ków , t j .  o 371 w ięce j n iż 
przed wrześniem  1939 roku .

W  h is to r ii p ie rw szych la t 
naszego ryb o łó w s tw a  szcze­
gó ln ie  u p a m ię tn ił się ro k  
1946. O d ło w iliś m y  bow iem  
w te d y  ju ż  ta ką  samą ilość 
ryb , co w  reko rdo w ym  dla 
okresu przedw ojennego 1936 
roku . Ponad to w  lis topadzie 
tego ro ku  pow sta ła  w  G dy­
n i z in ic ja ty w y  PPR p ie rw ­
sza w  Polsce Szkoła R yba­
k ó w  D a lekom orsk ich , co m ia  
ło  og rom ny w p ły w  na da l­
szy, pom yślny rozw ó j ry b o ­
łów stw a. W raz z rozbudową 
f lo t y l l i  ros ło  bow iem  zapo­
trzebow an ie  na k a d ry  rybac 
k ie , k tó ry c h  szczególny b ra k  
odczuw ało nasze ry b o łó w ­
stw o da lekom orskie . I  d ła te  
go część załóg na tra w le ra ch  
s ta n o w ili nada l ryb a cy  ho­
lenderscy. Szkoła rybacka  
sta ła  się kuźn ią  kad r, dz ięk i 
k tó ry m  ju ż  w  1951 ro ku  un ie  
za leżn iliśm y się od pomocy 
„n iezastąp ionych“  u  nas 
przed w o jn ą  zagran icznych 
fachow ców . M ło d z i kap itano  
w ie, spośród k tó ry c h  w ie lu  
w  1946 ro k u  p ie rw szy  raz zo 
baczyło morze, dz is ia j dowo­
dzą naszym i tra w le ra m i i  lu  
g ra m i w  da lekom orskich  re j­
sach łow czych na M orze Pół 
noone, K a n a ł La  M anche i  
M orze Barentsa. Ba, łow ią  
naw et le p ie j n iż  os ław ien i m i 
s trzow ie  po łow ów  śledzio­
w ych  — Holendrzy.

E PO KA! W IE L K IE G O  
P R Z E M Y S ŁU

Od pierwszego pow o jenne­
go po łow u ryb a kó w  gdyń­
sk ich  m ija  podczas tegorocz­
nych  „D n i M orza“  9 la t. K ró t  
k i  to  okres —  a le  jakże  w ie l­
k ie  zaszły zm iany  w  ry b o łó w  
stwie morskim! Cała epoka

d z ie li nas od masowego im ­
p o rtu  ś ledzi i  cha łupniczych 
po łow ów  przybrzeżnych w  
Polsce sanacyjne j, od k i lk u ­
nastu eksp loatow anych w  
czerwcu 1945 r. łodz i w ios ło  
w ych . A  szczególnie w ie lk ie ­
go k ro k u  naprzód dokona ł w  
gospodarce ry b n e j rozm ach 
in w e s ty c y jn y  P lanu 6-le tn le- 
go. W tedy w łaśn ie  stoczniow  
cy zaczęli przekazyw ać ryba  
kom  owoce sw e j p ion ie rsk ie j 
p racy: k u t ry  oraz pierwsze 
s u p e rtra w le ry  i całe serie lu -  
g ro tra w le ró w . I  dlatego d z i­
s ia j f lo ty llę  rybacką  liczym y 
ju ż  na se tk i jednostek, a r y ­
baków  —  na tysiące.

W raz z f lo ty llą  i ka d ra m i 
ros ły  m u ry  w ie lk ie j ch łod n i 
w  G dyn i, m nie jsze j w  K o ło  
brzegu, fa b ry k  m ączk i ry b ­
ne j (doskonała ka rm a  dla  
zw ierząt), h a l p rze tw órs tw a 
wstępnego, s ie c ia m i oraz na j 
w iększa nad B a łty k ie m  baza 
ryb o łó w s tw a  da lekom orskie­
go w  Ś w inou jśc iu .

Poza w zrostem  nak ładów  
in w e s tycy jn ych  rozszerzał się 
także i  zasięg dz ia ła lności na 
szej f lo ty l l i ,  d z ięk i czemu o- 
siąga ona coraz lepsze w y n i­
k i  połowowe, a za łog i zdoby 
w a ją  nowe doświadczenia. W  
końcu lis topada 1951 r. w y ­
rusza ją  z G dyn i trz y  p ie rw ­
sze tra w le ry  — „Jow isz “ , 
„J u p ite r “  i  „P oles ie“  —  na ło 
w iska M orza Barentsa. W  
dziew ięć m iesięcy późnie j sta 
te k  badawczy M orsk iego In ­
s ty tu tu  Rybackiego „S ied lec­
k i “  p row adz i k u t ry  W ybrze 
ża wschodniego na now ood- 
k ry te  —  w yd a jn e  łow isko  
k ła jpe dzk ie , k tó re  do dzis ia j 
je s t in te nsyw n ie  eksploato­
w ane w  okresach le tn ich . W  
ty m  sam ym  czasie superku - 
t r y  „ A r k i “  uda ją  się po raz 
p ie rw szy  na ło w iska  śledzio­
w e M orza Północnego, a n ie ­
co późnie j —  tra w le ry  roz ­
poczynają po ło w y na K an a ­
le La  Manche.

Osobny rozdz ia ł w  rozw o ju  
naszego rybo łó w s tw a  m o r­
skiego i  jego dzisie jszych o- 
e iągnięciach stano-wi oparcie 
po łow ów  f lo t y l l i  da lekom or­
sk ie j o s ta tk i-ba zy . P ie rw szy 
z n ich  —  „M o rska  W o la “  —  
w yszedł 22 lip ca  1952 r. w  
p róbny  re js  na B a łty k . Po 
p rze jśc iu  za p rzyk ład em  r y ­
baków  radz ieck ich  na prze ła  
dunek śledzi solonych w  becz 
kach  —  ju ż  w  1953 r . eks­
p loa tac ja  s ta tku -b azy  dała 
k ra jo w i dodatkow e setk i 
ton  śledzi oraz duże oszczęd 
ności w  dewizach, k tó re  
przedtem  w yd a w a liśm y  na 
bazowanie lu b  częste z a w ija  
n ie  naszych jednostek do 
po rtó w  M orza Północnego.

TV trw a ją cych  obecnie „ t a l  
wach ś ledziow ych“  bierze u - 
dz ia ł d ru g i nasz sta tek-baza 
—  s/s „F ry d e ry k  C hop in“ . 
D z ięk i posiadan iu dw óch p ly  
w a jących  po rtów , w  tegoro­
cznym  szczytowym  nas ilen iu  
po łow ów  śledzi (lip iec  —  paź 
dz ie rn ik ) będzie ło w ić  na Mo 
rzu  P ółnocnym  ju ż  ponad 
100 jednostek ryback ich ,

G O D N IE  O B C H O D ZĄ  
„D Z IE Ń  R Y B A K A “

Tegoroczne swoje św ięto 
ryba cy  m orscy obchodzą ra ­
dośnie i  ze świadom ością do 
brze spełnionego obow iązku. 
Od ro k u  bow iem  system a­
tyczn ie  w yk o n u ją  m iesięcz­
ne zadania po łowowe, a o- 
s ta tn io  zam e ldow a li o zre­
a lizow an iu  na 35 d n i przed 
te rm inem  p lanu  półrocznego.

I I  Z jazd P a r t i i postaw i! 
przed rybo łów stw em  m o r­
sk im  nowe zadan;a: z w ię k ­
szyć w  la tach 1954 —  1955 
po łow y o 14 proc. w  stosun 
ku do osiągnięć 1953 ro k u  i 
podnieść jakość dostarczanej 
konsum entom  ry b y . Tego­
roczne sukcesy po łowowe 
oraz s 'a 'y  w zrost ilośc i pa­
troszonych na m orzu dorszv 
świadczą, że za la n ia  te bę­
dą nie ty lk o  wykonane, lecz 
1 przekroczone.

G w ara n tu ją  to  zresztą o-
iiągnięda takich przodują«

■ ■

cych ryba ków , ja k  np. szy­
p row ie : A n to n i K ro ll,  A r tu r  
M uża, A n to n i M arkow e I  z 
„ A r k i “ , szyper Edm und N a­
s ta ły  ze spó łdz ie ln i „G ry f “  i  
w ie lu  innych , k tó ry c h  załogi 
ju ż  dawno w y k o n a ły  swoje 
p lan y  roczne.

N IE  K O N IE C  D R O G I

A b y  ryba cy  m og li coraz 
śm ie le j sięgać po skarby 
m órz i  coraz le p ie j zaspoka­
jać  rosnące w ciąż zapotrze­
bowanie lu d z i p racy  na r y ­
by  m orskie , p a rtia  i  rząd 
nie  szczędzą pomocy. Pod 
ich  tro s k liw ą  opieką i  k ie ­
row n ic tw e m  w , ciągu zaled­
w ie  9 la t  rybo łó w s tw o  nasze 
przebyło trudn ą  drogę —  od 
łodzi w ios łow ych  do s ta t- 
ków -baz. Dzisie jszy stan jed 
nostek da lekom orskich  jest 
ju ż  d w u k ro tn ie  w iększy niż 
w  1938 roku , a k u tró w  ma 
m y dwa i  pó l raza w ięce j. I  
nadal f lo ty l la  ta szybko ro ­
śnie. W  P lan ie 6 - le tn im  
p rzew idu je  się na naszych 
stoczniach poza da lszym i se­
r ia m i jednostek łowczych, 
rów nież budowę specjalnego 
s ta tku-bazy.

O og rom nym  zaś wzroście 
W ydajności p ra cy  i  o po­
m yś ln ym  rozw o ju  współza­
w odn ic tw a  św iadczy n a jle ­
p ie j fa k t, że w  ub. r. rybacy 
z ło w ili siedem razy  w ięce j 
ry b  n iż  w  1938 r. W  1955 r. 
m a ją  ju ż  z łow ić  osiem razy 
w ięcej, a w  1960 r. —  14 ra ­
zy!

N ie ła tw e  to zadania, ale 
też i  n ie  w szystk ie  m ożliw o 
ści wyczerpane. Przebogata 
je s t bow iem  skarbn ica  do­
świadczeń ry b a k ó w  radziec­
k ich , z k tó re j coraz pe łn ie j 
ko rzys ta ją  po lscy rybacy. 
Przed n im i jeszcze da lekie, 
przem ysłow e w y p ra w y  z u -  
d zia łem  statków -baz- po śle­
dzie ło w is k  W ysp Owczych, 
po ry b y  dorszowate i  ka rm a 
zyr.y  M orza Barentsa itd .

D a leko jeszcze do końca 
te j w span ia łe j d rog i!

T. W iE LO C H O W S K I

Dzień chwały
kaprów polskich
w IE L K I  m is trz  L u d w ik  

von E hrlichhausen 
nakaza ł odw ró t. W i­

słą e lb ląską sunęła przepysz­
nie  zdobna jego galera, na 
czele potężnej, czterdzieści 
przeszło s ta tków  liczącej, llo  
ty  krzyżackie j...

Za n im i, p ra w ie  na odleg­
łość a rm a tn iego strza łu , po­
dążały gdańskie okrę ty...

*  *  *
O k rę ty  krzyżack ie  ro z w ija  

ły  się w  lin ię . Na skrzyd łach 
zgrupow a ły  się s ta tk i żag lo­
we, w  środku  ga le ry. Jesz­
cze n łe  s p ra w ili ca łkow itego 
szyku, gdy na W iśle  ukazały 
się s ta tk i gdańskie. W zię ły  
one ku rs  ostro w  praw o sta­
ra ją c  się obejść K rzyżakó w  
i  połączyć się z in n y m i po l­
s k im i okrę tam i.

...Mroczek raz jeszcze ob­
rz u c ił spo jrzeniem  dzia ło  i 
zapas k u l. S p ra w d z ił czy 
proch je s t pod ręką  i  czy 
lo n t w  porządku. O bła pa l 
u c h w y ty  a rm a ty  i  czekał...

Zaczęli elblążanie. „G ry f*  
idąc p ó łw ia tre m  podp łyną ł 
pod sam n iem a l dziób k rz y ­
żackiego s ta tku  I w  ostrym  
z-wrocie zasypał go pociska-

nab ie ra jąc w ia tru  w  żagle. 
G a le ry  wolniejsze, pczostawa 
ły  w  ty le . Snąć n ie p rz y ja ­
c ie l p róbow ą ł przerwać się 
przez lin ię  ok rę tów  e łb ląsko- 
from borsk ich .

D ow odz ili tu  jednak  sta­
rzy  kaprzy, k tó ry m  m orska 
w o jna  n ie  p ierwszyzna. W net 
też w y k o n a li zw ro t, ustaw ia­
jąc  o k rę ty  b u rta m i do prze­
c iw n ika . N adp ływ a jących  po 
w ita ł grad k u l a rm a tn ich  i 
strza ł. Na p ierw szym  ho lku  
zgruchotano przedni maszt, 
k tó ry  z w a lił się na pokład 
gn io tąc i  kalecząc ludzi. Na 
m iejsce u ta rczk i podp łynę ło 
w net k ilk a  innych  s ta tków  
po lskich, k tó re  idąc szykiem  
to row ym , odc ię ły  tżaglowce 
krzyżack ie  od galer. N ie do­
puszczając do abordażu, nę­
kano p rzec iw n ika  ogniem  
dz ia łow ym  i  s trza łam i z 
kusz. Próba przebic ia  się 
spełzła na niczym .

Noc p rze rw a ła  dz ia łan ia  
zaczepne...

*  *  *
W  m lecznym  oparzę n ie  w i 

dać n ic . Na okrę tach  k rz y ­
żackich szykowano się jesz­
cze do bo ju , k ie d y  tuż  b lisko , 

m i i  s trza łam i. W idać by ło  zam ajaczyły  w  m gle sy lw e t­
e k  na pokładzie  w a lą  się lu -  k i p łynących okrę tów . Gdzieś
dzie, a  jeden z żag li rozd a rł 
się z syk iem  i  k leko tać po­
czął szarpany w ia trem .

Kogga W alentego szła p ro­
sto na skra jną  galerę, szy­
per sta ł rozkraczony na kasz 
telu.

—  H e j załoga! Uważać! N ie 
dać abordażować! W a lić  sal­
wę! — pow tarza ł. —  U w aga! 
S trzelać na znak!

Od dziobu polecia ł trzask 
pękającego drzewa. T 0 kogga 
p łynąc ostro p rzec iw nym  do 
ga le ry  kursem , łam a ła  je j 
w ios ła  z p ra w e j b u rty . Pę­
k a ły  ja k  trzask i.

—  P a l!!! —  Z ap ia ł w  k rz y ­
ku  szyper.

M roczek p rzy łoży ł lo n t do 
zapału. A rm a ta  odskoczyła. 
Ledw ie  zw iew ać poczęło 
dym , zobaczył, że pom im o 
zniszczeń od sa lw y p rzec iw ­
n ik  stara się zahaczyć koggę.

—  Ciąć l in y !  Ciąć l in y !  — 
dolecia ło przez gw a r i  w rza ­
wę z kasztelu.

Coś św isnęło w  pow ie trzu  
i lin a  z hak iem  zaczepiła o 
burtę . W a len ty  pochw yc ił to ­
pór i zam achnął się...

Żelazo w y lec ia ło  m u z 
wzniesionych rąk. O kręc ił 
się w  m ie jscu i  m iękko  opadł 
na pokład. Z gard ła  stercza­
ła  m u strzała.

K toś  in n y  p rzecią ł linę, 
ktoś jeszcze spadł z re j i  l  
oto przeciwnie k u rs y  rozdzie­
l i ł y  s ta tk i. Kogga z rob iła  
zw ro t, w ra ca ją c  na swoje 
m iejsce w  szyku. G alera n ie ­
poradnie k rę c iła  się w  m ie j­
scu, pozbaw iona w ioseł z jed 
ne j strony. Na g w a łt prze­
ciągano ję  z d ru g ie j b u rty . 
Z pok ładów  zrzucano do w o ­
dy  pogruchotane i po rw ą ie 
części ta k ie lu n k u  i  nadbu­
dówek.

Na statkach po lsk ich  pod­
n iós ł się k rz y k  radości...

Od f lo ty  k rzyżack ie j ruszy 
ły  trz y  h o lk i i  dw ie  ga le ry  
S ta tk i p ły n ę ły  coraz prędzej

Zaszczytna jest praca 
ratowników morskich

g ruchną ł w ys trza ł dz ia łow y 
na a larm . R ozbrzm ia ły  gw izd 
k i i  kom endy, p rzy tłu m ion e  
1 w ręcz n iesam ow ite  w  te j 
m okre j ćmie. Polacy b y l i  tuż.

P ły n ę li os trym  kursem  do 
abordażu.

O to z p raw e j b u rty , pod­
chodzi kogga b lisko , b l iz iu t ­
ko. Już lecą l in y  z ha ka m i 1 
opadają m osty. K n e c h ty  zb i­
ły  się od te j s trony, b ron iąc  
dostępu piechocie po lsk ie j, 
prącej na pokład. Z  kaszte lu  
szyper k rzyżack i k rzyczy  ja ­
kieś kom endy, k tó ry c h  n ie  
słychać w  ogólnym  zg ie łku  
i szczęku b itw y .

—  Z  le w e j!! !  —  p is k liw y  
w rzask z m asztu spraw ia , że 
ten i  ów  ogląda się za siebie. 
To d ru g i p o lsk i s ta tek w  zło­
w ro g ie j ciszy dochodzi ju ż  
do le w e j b u rty . U d e rzy ł! I  
jeszcze n ie  opad ły  m osty, a 
ju ż  przeskaku ją  przez b u r ty  
zb ro jn i i  lecą na k a rk i knech 
tów . To kon iec! To ju ż  ty lk o  
rzeź, w  k tó re j n ie  ma pa r­
donu.

W  parę pacierzy uc ich ło  
na sta tku . N ie licznych  je ń ­
ców spędzono pod pok ład  —  
opadła bandera z czarnym  
krzyżem , by  ustąp ić  m ie jsca 
szkarła tne j z m ieczem  we 
wzniesionej' d łon i...

*  *  *
D ługo gwarzono w  gdań­

skich, e lb ląsk ich  czy fro m - 
bo rsk ich  gospodach, p rzy  p i­
w ie, ja k  to przyc iśn ię to  na ­
w y  k rzyżack ie  do brzegu, a 
że na m ie liźn ie  osiadły... O 
tym , ja k  to  b rac ia  zakonn i 
p ie rw s i zem knęli, zostaw ia­
jąc  knechtów , ja ko  owce na 
rzeź. Jak to na ga lerach w y ­
buch ł b u n t n iew o lnych  w io ­
ślarzy, a wreszcie sz ły  prze - 
k p in k i,  ja k  to się ten  lu b  ów 
tru s ił,  ja k  to  m u nogi d rża ły , 
ale w  jednym  wszyscy b y li 
zgodni:

—  W alne ch łopy M azury,
co w  piechotach b y li!  W p ra w  
dzie m o rsk ie j w o jn y  n ie  zw y  
cza jn i, a le  rw a li się na o k rę - 
ta krzyżackie , ja k b y  w ie k  
na kapersk ie j robocie zby li. 
T ak ich  nam  po trza l W alne 
ch łopy! *  *  *

...A w  cichej p racow ni, w  
w aw e lsk ie j w ieży, k ro n ik a rz  
Jan Długosz, zacią ł nowe pió 
ro i  na karc ie  g ładkiego per 
gsm inu  zapisał:

...„od tego czasu K rzyżacy, 
naprzód w  lądow e j w a lce 
pod Puckiem , a w k ró tce  po­
tem  w  ok rę to w e j pod E lb lą ­
giem , zwyciężeni, nachylać 
się i  do ru in y  tzdążać za­
częli..."*

A dam  Bartoszew ski

Trzy lata pracy
Zespołu Pieśni¡Tańce

Marynarki Wojennej

IFielkie skarby ukrywają morskie głębie. Dziesiątki za­
topionych podczas wojny jednostek zalega dno morskie. Nie 
są one'jednak stracone. Przywracają je  życiu morscy ratow­
nicy.

Dzięki ich ofiarnej pracy, a szczególnie nurków — na­
sze ratownictwo morskie wydobyło w okresie od 1951 do 
1953 roku 98 jednostek, z których 12 zostało odbudowanych 
dla żeglugi.

Na zdjęciu: nurek z ekipy PRO w Gdyni wychodzi z wo 
dy na pokład ratowniczego statku.

Fot, J, Staszkiewicz, 
rym

Zespół P ieśni i  Tańca M a­
ry n a rk i W ojennej p iln ie  p rz y  
gotow ał się do w ystępów  w  
„D n iach  M orza“ .

Zespół posiada w  sw ym  
program ie  około 160 pieśn i 
oraz 20 tańców . Tem atyka  
poszczególnych nu m eró w  pro 
gram u zw iązana jes t g łów ­
nie z zaszczytną służbą w  lu ­
dowej m arynarce w o jenne j, 
z pracą i życiem  lu d z i m o­
rza oraz W ybrzeża: m a ryn a ­
rzy, rybaków , stoczniowców. 
N ie b ra k  też p ieśn i ludo ­
w ych kaszubskich. A u to ra m i 
pieśni jes t w ie lu  cz łonków  
zespołu. Np. autorem  słów  
do pieśn i m a ryn a rsk ie j o 
m arsza łku  Rokossowskim  
jes t starszy bosman K rześ- 
kow iak .

Zespół ogółem da ł ju ż  380 
koncertów  dla m aryna rzy  i 
społeczeństwa. Podczas licz ­
nych w ystępów  w  oddzia­
łach m a ry n a rk i w o jenne j u - 
dziela porad i  pom ocy am a­
to rs k im  zespołom m a ryn a r­
skim .
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Kobiety fra n c u s k ie
q o sé m i sp n łp rzp ń s tw a  W ybrzeża

Radośnie
rok

zakończył się
szkolny

I t o m u n i l i a i  
Dyrekci Filharmonii 
i Opery Bałtyckiej
Dyrekcja Filharm onii i O - 

pery Bałtyckiej U N IE W A Ż ­
N IA  w dniu dzisiejszym (20 
hm.) na przedstawienie „Pan 
Twardowski“ następujące b i­
lety: w  drugim rzędzie krze­
sła od 1 —  24, w trzecim rzę 
cizie — od 1 — 25 i w czwar 
tym  od X —  26.

Osoby posiadające bilety 
na wymienione miejsca M O ­
GĄ JE W Y K O R ZY S TA Ć  W  
D N IU  4 L IP C A  O GODZ. 14 
.NA P R Z E D S T A W IE N IE
„P A N  T W A R D O W S K I“. 
W Z G L Ę D N IE  K A S A  ZW R Ó ­
C I IM  P IE N IĄ D Z E .

Przedw czora j przybyła  
na W ybrzeże 14-osobowa 
dęlegacja k o b ie t francu ­
skich, cz łonk iń  O rganiza­
c ji K ob ie t F rancuskich (U - 
n ion de Femmes F rança i­
ses) i  K o m ite tu  O brony 
Dziecka. Goście zw iedz ili 
S ta ry  Gdańsk, zapoznając 
się z jego odbudową oraz 
urządzeniam i socja lnym i 
m iasta.

Na zdjęciu: grupa gości w to 
warzystwie członkiń Ligi ho- 
bici przed Dworem Artusa w 
Gdańsku.

Fot. 1. Kosycarz.

P onad  20 ty s . d z ie c i s z k ó ł p o d s ta w o w y c h  i  ty s ią ce  m ło ­
d z ie ży  s z k ó ł o g ó ln o k s z ta łc ą c y c h  w  G d a ń sku  o b c h o d z iło  w c z o ­
ra j  sw o je  w ie ik ie  ś w ię to  — z a k o ń c z e n ie  ro k u  szko ln e g o . N a 
u lic a c h  w s z y s tk ic h  d z ie ln ic  — w  S to g a ch . S ied lca ch , we 
W rze szczu  czy  w  N o w y m  P o rc ie  ju ż  p rz e d  g od z in ą  8 ra no  
ro z e ś m ia n e , o d ś w ię tn ie  u b ra n e  g ro m a d k i d z ie c i z w ią z a n k a ­
m i k w ia tó w  z d ą ża ły  do s w o ic h  s z k ó ł. G m a c h y  szko ln e  po 
ra z  o s ta tn i w  b r. s z k o ln y m  w y p e łn i ła  m ło d z ie ż . Część z n ie j 
— a b s o lw e n c i 7 -m y c h  k ła s  i  m a tu rz y ś c i — ju ż  tu  n ie  w ró c i.  
P o z o s ta li s p o tk a ją  się w e  w rz e ś n iu .

Na Siedlcach, daleko za 
n o w ym i b lokam i, w  końcu 
u l K a rtu s k ie j, w szkole pod 
s taw ow e j T P D  n r 14 g w a r­
no i wesoło. Na boisku szkol 
n.ym. p rzy  n a k ry ty m  czerwo 
nym  p łó tnem  stole, k ie ro w ­
niczka szkoły Janina Marfeia 
w ieź d rga jącym  ze wzrusze­
nia głosem żegna absolwen­
tów , życząc im  powodzenia 
w dalszej nauce i pracy. Po 
c h w ili k ie row n iczkę  otacza 
zw arta  grupa m łodzieży i  ro 
dziców  — w ręczają je j k w ia  
ty. D z ies ią tk i ko lo row ych  
w iązanek zalega stół. Nastę­
pnie rozpoczyna się n a jp rzy  
.iemniejsza część uroczysto­
ści; rozdan i^ św iadectw  i na 
gród ks iążkow ych. A bso l­
w enci 7-m ych klas wszyscy 
bez w y ją tk u  o trzym u ją  na 
pam ią tkę  ks iążk i.

P rzodu jący U czn iow ie  Iw o  
na Kow alik i Jerzy Skowron
ski serdecznie dz ięku ją  k ie ­
ro w n ic tw u  i  gronu nauczy­
c ie lsk iem u za tro s k liw ą  opie 
kę.

— A  te ra z  — zab iera  głos k ie ­
ro w n ic zka  będziem y się ba ­
w ić .

R ozpoczyna się urozm aicona  
część .artys tyczna  w  w y k o n a n iu  
zespołu św ietlicow ego, a potem

za ba w a  i  s m a k o w ic ie  p rz y rz ą ­
dzone  p rz e z  k o m ite t  ro d z ic ie ls k i 
d ru g ie  śn ia d a n ie .

n icy  I klasy. P rzew odniczą­
cy kom ite tu  rodzic ie lskiego 
ob. Stanisław Szczepkowski 
jest wyraźnie w zruszony: 
przed dwoma la ty  w te j 
szkole złożył m atu rę  jego 
syn, a dziś o trzym u je  ją  cór 
ka.

K ró tk o  trw a  część o f ic ja l­
na. Po n ie j nastłępuje weso­
ła zabawa. P rzyg ryw a  o rk ie  
stra GZG, k tó re j członkam i 
są rodzice dzieci. W  przer­
w ie  śpiewa chór szkolny. 
M a tk i roznoszą wśród ta ń ­
czących tace pełne ciastek i 
cuk ie rków .

Wszyscy m aturzyśc i — 
opow iada przewodniczący ko 
m ite tu  — pojadą nia wyciecz.

W  a u li szkoły n r 4 przy 
ul. Łąkow e j w  Dolnym  Gdań 
sku w  ta k t skocznej m elo­
d ii w iry je  ba rw ny korowód 
par. G ra o rk ies tra  jednostk i 
w o jskow e j — op iekunk i szko 
ły . ,

M ała G abrysia Kirsz pa- ę " °  Poznania, 
radu je  w  s tro ju  krakow sk im . . U kazu je  się. że .Jest to m i-  
a w  rę ku  mocno ściska książ a n iespodzianka, przygoto- 
kę W oronkow a pt. „K a n ia  i wana z w łasnych  funduszów  
A lo n k a “ , O trzym ała ją dziś Pr .zez ko m ite t rodz ic ie lsk i 
za p ilność w  nauce. Je j ko le  e'ł sz!ioły. 
żanka Zosia Przygoda z d u - *  *  *
mą pokazuje św iadectwo — Podobne uroczystości odby 
pierwsze półrocze ogólny w y  w a ły  się w e w szys tk ich  szko 
n ik  —  dobry , d rug ie  — ba r- łach w  tró jm ieśc ie . W  ser- 
dzo dobry . decznej i radosnej a tm osfe -

Na p ię trze  obszerna p ra - * akc>ńczył się ro k  szko l- 
cow nia fizyczna zam ieniła " . "» łoaziez d ługo wspom i 
s'ę w  m agazyn żywnościo- f j3!" będzie ten dzień, k tó ry  
wy. To nauczycie lk i i  m a tk i Dyi napraw dę p iękną i p rz y -

i» m n „ za 10-m ie-

Cały świat oczekuje pojedynku
W ^ c p r ^ ^  M r s k ^ y  H a .

O dkąd stało się wiadome, 
że w  ćw ie rć fina le  W ęgrzy 
grać będą z B razy lią , mecz 
ten jes t tem atem  rozważań 
o p in ii sportow ej całego świa 
ta. Z ab ie ra ją  głos wszyscy.

„Berner Tagcbłatt" pisze:
„P o meczu z N iem cam i za­
chodn im i jest ty lk o  jeden 
kandyda t do ty tu łu  m istrza  
— 'Wągry. Obecnie chodzi 
ty lk o  o to, ja ka  będzie ko le i

nie rz u t w o ln y . Puskas zniesio­
n y  został z boiska przez kolegów  
i n ie w ró c ił ju ż  do g ry .

P R ZY C ZY N A  K O N T U Z J I 
PUSKASA

W myśl wytycznych lii Kongresu Zw. Zaw.

Załoga ZBM Gdańsk
pierwsza w  kraju podpisała
akt o długofalowym współzawodnictwie

Załoga Z B M  w  G dańsku n ia  bezpieczeństwa i  h ig ie ny  kołajkach romorskich. odczyty 
podpisała a k t o d ług o fa lo - pracy, w a ru n kó w  socja lnych 
w ych  zobow iązaniach na ra k  i  by tow ych  p racow n ików .
1954. Podpisanie a k tu  odbyło M. in. jeszcze w  bieżącym  
się na uroczystym  zebran iu ro ku  in żyn ie row ie  Z B M  oprą 
załogi w  obecności przedsta- eu ją p ro je k t jedno litego ty -  
w ic ie la  M in is te rs tw a  M ia s t i  pń bu d yn ku  dla  operatorów,
O sied li. k tó ry  będzie gw aran tow a ł do

W  w yn iku , pod ję tych zobo- b rą  w idz ia lność p rzy  pracy, 
w iazań Z B M  Gdańsk odda do oraz ciepło. Ciała za łoga .ZB M  , .M lązan ¿ d m  gcuuuk otma G dańsk zostanie zaopa lrzo - do w ią zan ia ch  podp isa li w  i -

popu larno  -  naukow e  i lite ra c ­
k ie , w y c ie c zk i, f i lm y  i im prezy  
sportow e, budow a boisk i dalszy  
ro zw ó j k ó ł sportow ych  — zapew  
n ią  m ieszkańcom  h o te li ro b o tn i­
czych w łaśc iw y  odpoczynek po 
pracy .

Akt x r długofalowych zo-

użytku w br. 3.189 izb o 
nej kubaturze 518.493 nr1 na na w  przepisową odzież ró - 
S0 dni przed term inem ,Jj. w  boczą.

Dalsze zob ow iązan ia  za p e w n ia ­
ją  dziec iom  p ra co w n ikó w  Z B M

dniu 30 listopada br. Załogi 
poszczególnych odcinków bu 
dowlanych zaoszczędzą w  cią 
gu roku ni. in. 392.749 sztuk 
cegły, 68.000 kg cementu, 
324 m 3 drzewa, 32.000 kg 
stali zbrojeniowej i 1.428 kg 
gwoździ.

, Szczegółowe zobow iązania, 
dotyczące dalszej m echaniza­
c j i  p ro d u kc ji, oszczędnej go­
spodark i m a te ria ło w e j, pod­
n iesienia w yd a jn ośc i p racy i 
rozszerzenia w spó łzaw odn ic­
tw a  oraz ru ch u  rac jon a liza ­
torsk iego —  pozwolą przed­
s ięb io rs tw u obniżyć koszty 
własne o 4,1 proc.

Z B M  w prow a dz i na wszyst 
k ic h  budowach m etodę ra ­
dzieckiego budowniczego S k i 
tiew a, polegająca na bieżą­
cym  k o n tro lo w a n iu  jakości 
robó t i  p rzekazyw an iu  ich 
przez poszczególne b rygady 
sw o im  następcom.

D ługo fa low e zobowiązania 
p ra cow n ikó w  a d m in is tra c y j­
nych zm ierza ją  do podniesie

m ie n iu  załogi —  p rzew odn i­
czący rad y  zakładow e j tow . 
W acław Kornatowski, a w  i -  
m ie n iu  d y re k c ji —  d y re k to r

po byt w ż ło bkach  1 przedszko- ZB1VE Gdańsk, tow, Józef Ro 
lach, a 300 dziec i p ra co w n ikó w  ż e n . (m l) ,
bu do w lan ych  odpoczyw ać bę­
dzie na  ko lo n iach  le tn ic h  w  M i-

abso lw entów  V I I  k lasy przy 
go tow u ją  różne sm ako łyk; 
na zabawę, d la  tych, k tó rzy  
w  b r. opuszczą szkolę. Na 
stołach obok tac pełnych 
ciastek, to r tó w  i  babek, leżą 
stosy książek. O trzym a ją  je 
wszyscy absolwenci. K s iążk i 
5 „u cz ta “ , to dar uczn iów  i 
nauczycie lek, k tó re  zajm owa 
ły  się organ izacją  zb ió rk i 
złom u, t łu c z k i i  różnych od­
padków . Z funduszów  uzy­
skanych tą  drogą urządza 
się p rzy jem ne pożegnanie ze 
szkołą.

jem ną nagrodą 
sięczny tru d .

A. D E M IE N T IE W A

W  I I I  T P D -ow sk ie j szkole 
ogólnokształcącej p rzy  ul. To 
po low ej p u n k tu a ln ie  o godz, 
9 o tw o rz y ły  się d rz w i wszyst 
k ich  klas. U czn iow ie zw a r­
ty m i szeregami ud aw a li się 
do au li. P ro w a d z ili ich  po 
raz os ta tn i ich  ko ledzy-m a- 
turzyści. Na czele rozszcze- 
b io tane j k la s y  I I  idzie p rzo­
dow n ica n a u k i m atu rzystka  
Teresa Pelle. Jej św iadectwo 
m atura lne, to same p ią tk i.
. P rzy  sto le  p re zyd ia ln ym  w  

a u li obok d y re k to ra  szkoły, 
nauczycie li i cz łonków  korn i 
te tu  rodzic ie lskiego, zasiada­
ją  p rzodu jący uczn iow ie  ze 
w szystk ich  k las. O to z po­
ważną m iną siedzi tu ta j ró w  
nież Basia Jeżewska i  T a ­
deusz Wieszczyński, przodow
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KRONIKA DN IA  f
Wystawa pt. „Alkoholizm “ I
W  h o te lu  ro b o tn ic z y m  Z B M  I  

n r  1 w  G d a ń s k u  p rz y  u l.  D łu -  i  
g ie j 75/76 je s t o tw a r ta  w y s ta w a  = 
p t. „ A lk o h o l iz m “ . M o ż n a  ją  z w ie  = 
dzać c o d z ie n n ie  od  godz. 10 do  = 
20 do 20 l ip ć a  b r .  =

P lansze  i \% ykresy  o b ra z u ją  |  
s k u tk i  p ija ń s tw a  w  ró ż n y c h  d z ie  § 
d ż in a c h  naszego ż y c ia , s ta l i  p re  § 
le g e n d  na w y s ta w ie  w y ja ś n ia ła  5 
i o m a w ia ją  poszczegó lne  za sad - = 
n je n ia . =

Kamienna Góra w  Gdyni i  
otrzymuje bibliotekę i

D z iś  (d n ia  26 b m .) o godz. 10 s 
w  b lo k u  n r  10 p rz y  u l.  Czołgi«-- z 
tó w  (ró g  K ra s ic k ie g o  w  G d y n i)  = 
zo s ta n ie  o tw a r ta  n o w a  w y p o ż y -  = 
c z a ln ia  k s ią ż e k  i  c z y te ln ia .  •

NA$Z KONKURS

Zadanie konkursowe nr 14

iaäto na dzień 26  bm.
P ro g ra m  I I  na  f a l i  202,16

7,00 — S tan  p o g o d y  i  d z ie n n ik  
p o ra n n y . 7,15 — M u z y k a  ro z r . 
7.40 — K o m u n ik a ty  — lo k . 7.43 
— p ro g ra m  d n ia . 7,48 — S ta n  
p o g o d y . 7,50 — W ia d o m o śc i. 7,55 
- -  C h w ila  m u z y k i.  6,00 — M u z y ­
ka  p o ra n n a . 8,25 — S e rw is  C Z K i ł  
ze S zczec ina  d la  ry b a k ó w  
lo k . 8.28 — M u z y k a . 9.00 —
P rz e rw a . 10.00 — M u z y k a  lu d o ­
w a . 11,50 — K o m u n ik a ty  — lo k . 
11.57 — S y g n a ł czasu i  h e jn a ł.  
12,04 — W ia d o m o ś c i. 13,00 — K o ­
m u n ik a t  P I I IM  d la  ry b a k ó w

15,40 — p io s e n k i o m a ju  i  w io ś ­
n ie " .  16.00—17,00 — P ro g ra m  lo ­
k a ln y . 17,00—19.00 — T ra n s m is ja  
z m eczu  p iłk a rs k ie g o  „ A n g l ia — 
U r u g w a j" .  10,00 — M u z y k a  i  a k ­
tu a ln o ś c i .19,2.7 — A u d y c ja  l i t e -  
ra c k a . 19,45—20,13 — P ro g ra m  lo ­
k a ln y . 20,25 _  w a lc e  k o n c e r to ­
w e. 20.40 — z a g a d k a  h is to ry c z ­
na. 21,00 — „O b e rż a  ood g rz y b ­
k ie m " .  21,20 — s ta n  p og o d y  i 
d z ie n n ik  w ie c z o rn y . 21.45 — W i a 
rio m o śc l s p o rto w e . 21.50 — W ie l­
k i k o n c e r t  e s tra d o w y . 22,50 — 
M u z y k a  ta n e czn a . 23,45—23.55 — 
" in g r a m  lo k a ln y .  22,55 — O s ta t-

o m ó w ie n ie  p ro g ra m u  lo k . 13.o, n ie  w ia d o m o ś c i. 24,00 _ H v m n  i r
P ro g ra m  d n ia . 13,10 — P rz e - k-cvUcc „ „ . . „ „ ok o p ie c  a u d y c j i

g lą d  p ra s y  s to łe c z n e j. 13,1» _ — P ro g ra m  lo k a ln y .  5,25 — J a k  z 
K o n c e r t , 14,00 — W ia d o m o ś c i, p od n ieść  p lo n y  aud . d la  w s i 5
14,05 — In fo rm a c je .  14,09 -  k o -  16,00 — C o d z ie n n y  p rz e g lą d  w y -  = 
m u n ik a t  o s ta n ie  w o d . 14,10 — darze ń . 16,10 — M o n ta ż  'o p e ro w y  = 
D la  d z ie c i m ło d s z y c h  a u d y c ja  p i.  „L e g e n d a  B a łt y k u “  F e lik s a  N o) = 
„O  ty m  ja k  B oguś z a m ie s z k a ł w o w ie js k ie g o . 1,9,45 — F e lie to n  = 
w  d o m k u  n a  k u rz e j nozce . ty g o d n ia . 19,55 — M o n ta ż  s ło w n o - -  
14,30 — D la  d z je c i s ta rs z y c h  aud . m u z y c z n y
p t. „O p o w ie ś ć  o s ta re j k o rw e c ie " ,  k i  ,,7"*i -----
15,00 — G ra  zespó l in s t ru m e n t» ! 20, 
n y . 15,25 — U tw o ry  s k rz y p c o w e . — D z ie n n ik  ry b a c k i.

Komunikat WUML
W  poniedziałek o godz. 

16 odbędzie się zakończe- 
nje pierwszego roku nau­
ki na Wieczorowym U n i­
wersytecie M arksizm u-Lc- 
ninizmu. W' programie: pod 
sumowanie pracy, dyskusja 
i koncert.

Wycieczki PTTK
Od lip ca  b r. P o lsk ie  T o w a rz y ­

stwo T u rys tyczn o  -  K ra jo z n a w ­
cze będzie  o rgan izow ało  jed n o  i 
dw u d n io w e  w y c ie c zk i do W arsza  
W y, K ra k o w a , P ozn an ia . N o w e j 
H u ty  itp . poza ty m  P T T K  orga- 
n iz u je  W ram ach w czasów  ś w ią ­
teczn ych  w y c ie c zk i s ta tk a m i, po 
c iągam i i autobusam i do m ie j­
scowości tu rystyczn ych . Zg łosze­
n ia  n a  w y c ie c zk i p rz y jm u je  
P T T K  u l. D ługa 45, te ł. 517-61, w  
godzinach od 6 do 17.

UWAGA
komitety blokowe

trójmiasta
Przewodniczący kom ite­

tów blokowych z terenu 
trójmiasta zgłoszą się w 
poniedziałek dnia 28 bm. 
w godzinach od 18 do 19 
w komitetach dzielnico­
wych. Tematem odprawy  
będzie organizacja w ielkie  
go festynu ludowego. Obec 
nośe obowiązkowa.

t e a t r y

T ea tr W ie lk i w  G d ań sku  —
w sobotę „ P a n  T w a rd o w s k i“ , 
godz. 19, w  n ied z ie lę  „N ie  
ig ra  się z m iło śc ią “, godz. 14, 
„P an  T w a rd o w s k i“ , godz. 19.

T e a tr  D ra m a ty c zn y  w  G d yn i — 
w sobotę i  n ied z ie lę  T r a -e -  
dia O p tym is ty c zn a “ , godz.°19.

T e a tr  K a m e ra ln y  w  Sopocie — 
w  sobotę i n ied z ie lę  Zabu- 
sia“, godz. 19.

Państw ow y T e a tr  L a le k  w  G dań­
sku -  W' n ied z ie le  „D um na  
k ró le w n a ", godz, u

N a jle ps i eksperci i zw ycza jn i i<ość za tą fan tastyczną d ru -  
la icy .

B u łg a rs k i trene r O rm andzi 
jew , obserw ator tu rn ie ju  i 
delegat na kongres F IF A , po 
meczu Jugosław ia — B razy­
lia  pow iedz ia ł: — B ra z y lij-  
czycy m a ją  m in im a lne  szan­
se. P o w in n i b y li przegrać już  
mecz z Jugosław ią. VI7 d ru ­
g ie j po łow ie  spuch li n ie m i­
łosiernie.

P rask i dz ien n ika rz  Josef 
Vogel po meczu B ra zy lia  —
M eksyk pow iedz ia ł: — B rązy  
lijczycy  n ie  są gorsi od A us­
triaków . A kc je  ro z w ija ją  w  
dowolnych k ie ru n ka ch
wzdłuż lub wszerz boiska  i 
czynią to z dziecinną ła tw oś­
cią i  artys tycznym  w dz ię ­
kiem. S trza ły  są fan tas tycz­
nie silne. N ie chcę an i słowa  
powiedzieć o p raw dopodob­
nym  rezultacie po jedynku  po 
łudn iow ców  z W ęgram i.

Jak donosi prasa szwajcar* 
. „ ska do kwatery prasowej w
~yna- Bern nadeszła wiadomość, że

T rener d rużyny  w ęg ie rs- istnieją dokumenty ujaw nia- 
k ie j Sebes jest raczej oszczęd ją ce przyczyny kontuzji Pus 
ny w  w ypow iedziach. Jedy- kasa. Obrońca niemiecki L ie  
nie, co udało się z niego w y brich otrzymać m iał pokaź- 
dostać, to oświadczenie, że ną sumę pieniędzy za unie- 
panujące w  S zw a jca rii upa ły  szkodliwienie kapitana zespo 
nie pow inny przeszkodzić łn węgierskiego. Zamieszany 
W ęgrom w  uzyskaniu ja k  w  tę aferę jest masażysta

Polskie Radio
transmituje

spotkania ćw ierćfinałow e  
z mistrzostw świata
Polskie Radio przeprowa 

dzi bezpośrednie transmi­
sje z ćwierćfinałowych roz 
gry wek o Mistrzostwo 
Świata w  piłce nożnej w  
Szwajcarii:

z Bazylei -— w  dniu 26. 
6. br. o godz. 17 w Pro­
gramie I f  z meczu A N ­
G L IA  — U R UG W A J: 

z Berna —  w  dniu 27. 6. 
br. o godz. 11 w  Programie 
I I  z meczu W ĘG R Y —  
B R A Z Y L IA .

najlepszego w yn iku .
K ie ro w n ik  zespołu brazy­

lijs k ie g o  Zeze Moreira m ów i: 
„M o i chłopcy  rnuszci grać z 
W ęgram i znacznie szybciej 
n iż  w  poprzednich spotka­
niach. Oczekuję od n ich  gry  
godnej tra d y c ji po łudn iow o­
am erykańskiego foo tb a lu ".

T y le  głosy speców .
W ró ć m y  te ra z  do d ru ży n y  wę  

g ię rs k ie j. G rać ona będzie bez 
P U S K A S A , k tórego zastąpi H I-  
D E G K U T I. N ap ad em  p o k ie ru je  
P A L O T A S  — k lu b o w y  kolega
h i d e g k u t p e g o .

K o n tu z ja  Puskasa w y w o łu je  
w śród m iło śn ik ó w  p iłk i nożnej 
w ie le  ob urzen ia . F a k te m  jes t, że 
w  m eczu z N ie m ę a m i, k tó ry  m ia ł 
znam ion a zabaw y ko ta  % m ysz­
ką, bo w iem  n a w e t b ra m k a rz  
d ru ż y n y  w ę g ie rs k ie j G R O SIC S  
oddaw ał z odległości 30 m  strza­
ły  na  b ra m k ę  n iem iecką , Pus­
kas g ra ł w span iałe . N ie m c y  g ra li 
ja k  sp ara liżo w an i. Ic h  je d y n ą  
odpow iedzią  na a ta k i W ęgrów  
b y ła  b ru ta ln a  gra, w  k tó re j ce­
lo w a ł L IE B R IC H . Z ad an iem  tego  
za w o d n ik a  było  p iln o w a n ie  Pus­
kasa. K ie d y  się okazało , że Pus 
kas jest n ie  do u trzy m a n ia , do 
•pomocy U ie b ric h o w i tre n e r n ie ­
m ie c k i H E R B E R G E R  dodał P O S I 
P A L A . Do fa u lo w a n ia  za w o d n i­
ków  w ęg iersk ich  zachęcała  
N iem ców  b ie rn a  postawa sędzię 
go angielskiego L inga .

P rzy  stanie 6:1 Puskas w alcząc  
o p iłk ę  z Posipalem  pad ł na z ie ­
m ię  i w te d y  to L ie b ric h  pod­
b ieg ł do leżącego W ęgra  i k op ­
n ą ł go w  nogę. Z a  ten  b ru ta l­
n y  fa u l sędzia za rząd ził Jedy-

drużyny brazylijskiej, John­
son. A fera ta wywołała zro­
zumiałą sensację.

DOOKOŁA WOJ. GDAŃSKIEGO
mm

Figiel (CWKS) indywidualnie 
Ogniwo Gdynia drużynowo 
zwyciężają na li etapie
Manikowski

K I N A

i

Na głównej ongiś ulicy Starego Miasta, obok Mosiu |

praca
n «  l  I  na terenie gdańskim. Ta piękna zabytkowa budowla I

U t i l  at #  D T t fa  ż ożywiona jest wieżą, szczytnicami i wieżyczkami. Nad I
„ nn _  _  I  renesansowym portalem widoczny jest szlak ceglany =

D zie n n ik  p o ran n y. 3,10 — C h w ila  m ik . 19,25 —20,00°— P ro « ° ły  k i a '  i  *  tradycyjnym gdańskim trójherbem (orzeł królewski, i
m u z y k i.  8,15—o,0o — p ro g ra m  lo -  k a ln y . 20,00 — M e lo d ie  t a n i  czarny gryf pomorski i tarcza gdańska).

„ «rł morza“ 9 0 .3 0 ---- . caitc.L-i.IlC.. Zk a ln y . 9,00 — „ W ia t r  od m o rz a “  20,30 — „ H is to r ia  z d z ie c k ie m  -  
z c y k lu :  „P ię k n o  z ie m i p o ls k ie j“ . 21,00—21,30 -  P ro g ra m  lo k a l i ! , /  = 
0,20 — „Z e s p o ły  ś w ie tlic o w e  21,30 — S ta n  p o g o d y  1 d z ie n n ik  -
p rz e d  m ik ro fo n e m “  z G dańska , w ie c z o rn y . 21,50 — S e rw is  C 7 P «  -  
9,40 — D la  d z ie c i b a jk a  „O d w a ż -  ze S zczec ina  — lo k . 22 01) — S i ,  = 
na ż a b k a “ . 10,00 — „N o w e  n a - d om o śc i s p o r to w e  z ć a łe i Pol -  
g r a n ia " .  10,30 — P o e z ja  i  m u -  s k i.  22,30—22,40 — P ro g ra m  m ' ® 
z.vka. 11,00 — C ie k a w o s tk i h is to -  k a ln y .  22,40 — M u z y k a  ró ż n y c h  5 
ry c z n e . 11,15 — „W ie ś  ta ń c z y  i  n a ro d ó w . 23,55 — O s ta tn ie ' w ia -  = 
ś p ie w a “  z G dańska . 11,30 — „ P ie -  dom o śc i. 24,00 — H y m n  i  k o  5 
ś n i p o łu d n ia “ , l i , 50 — P ro g ra m  n ie ć  a u d y c ji .
d n ia . l i , 57 — S y g n a ł czasu i  h e j :
n a ł. 12,04 —  p o ra n e k  s y m fo n ic z -  P ro g ra m  lo k a ln y .  8, i S _  z  = 
n y . 13,00 — „ J a k  P o ls k a  d łu g a  i  m ik ro fo n e m  od  w s i do  w s i“  0 30 -  
s z e ro k a “ . 13,30 — M u z y k a  d la  — K o n c e r t  M a r y n a r k i  W o ie n -  -
w s z y s tk ic h . 14,10 — R o z m a ito ś c i n e j. 19,25 — A u d y c ja  s a ty ry e z -  I  
— c z y l i  „M a g a z y n  l i t e r a c k i " ,  na. 19,40 — S p ra w o z d . d ź w ię k  i  
15,00 — K o n c e r t  c h o p in o w s k i, z d e f ila d y  na Ś w ię to  M o rz a  %
15,30 — „ Z  ż y c ia  Z w ią z k u  R a - 21,00 — U lu b io n e  m e lo d ie  n a - i
d z ie c k ie g o " . 16,00 — M u z y k a  ope  szych  s łu c h a c z y . 21,50 — S e rw is  i  
re tk o w a . 16,55 — W ia d o m o ś c i. C ZK M  ze S zczecina . 22,30 — W ia  -

Kupon konkursowy nr 14
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Gdzie on się mieści 

Co w nim się znajdu je
17,00 — Traasaiiaja meczu W ęgry domości sportowo. l i n im t i m ü t i i i i i jH in i iu n n u H H H m iH i i i i t n i i iH i i i t m i i i iM m i i iH iu i i i i i i i iH i i i t i n t n i iü i i iM t i r

GDANSK. »,L e n in g ra d “ -  
„C órka  p u łk u “ , od j a  ̂ ^  godz. 
ł£, 18.30, 21. „ B a jk a “  w e W rzesz- 
• /u  — n ieczynne. „ Z M P -o w ie ;"  

ą l  W * W rzeszczu -  ętZy t
I seria, gocu. ig f j 8| i m a ­
ja “ w  N o w y m  P o rc ie  — „ A d ­
m ira ł N a c h im o w “ , oc| ]a l i2 
godz. 18, 20. „ D e l ł in “ w  O liw ie  
_  „ T ru d n a  m iłość,, od la t 14 
godz. IB, 18, 20.

G D Y N IA  -  „ A t la n t ic “  -  „S ied  
m iU ś m ia ły c h " ,  od  la t  7, godz. 
16, 18, 20. , ,Goplana** — w  sobo­
tę  „M a k s y m e k “ , od  la t  7, w  n ie ­
dz ie lę  „ W  d n i p o k o ju " ,  od  la t 
12, godz. 16, 18, 20. „W a rsza w a “  
— n ie c z y n n e . „Fala** na  G rabów  
ku — „Ś p ie w a ją  s k o w r o n k i“ , 'd  
la t 14, godz. 18, 20. „P ro m ie ń “ 
w C hylon i — „N a u c z y c ie l ta ń ­
ca“ , IX se ria , o d  la t  n>, godz. 
18. 20 „ N e p tu n "  w  O rło w ie  -  
„Na d w o rz e  k s ię c ia  T o r k i " ,  od 
la t 14, godz. 18, 20.

SOPO T — „P olon ia** _ „Tos-
ea", od la t  18, godz. is , is , 20. 
„ B a łty k "  — „ Ś lu b y  k a w a le r­
skie“, od la t 12, godz. 15.30. 17.30. 
19.30.

*  » *

M U Z E U M  P O M O R S K IF - W  
G D A Ń S K U  o tw a rte  codziennie  
(z w y ją tk ie m  p o n ie d z ia łkó w ) od 
godz. 10—15, w  n ied z ie lę  od 
10—18. Prócz 4 w y s ta w  stałych  
czynne są w y s ta w y  czasowe: 
„ W itra ż  1 jego te c h n ik a "  „Ce­
ram ika  pom orska** i  „Gdańsk
w czesnośredniow ieczny w  św iet­
le w y k o p a lis k" .

D y ż u ry  ap teh
G D A N S K : A p te k a  n r  1 — ul. 

gen. Ś w ierczew skiego  32 n r 6 -  
ul. M ie ro s ław sk ieg o  27 we
Wrzeszczu, n r  17 — U1 Kaprów  
4 w O liw ie , n r  4 — „1 Oli'vska  
83/4 w  N o w y m  P o rc ie  ’ n r  21 -  
ul. Jedności R o b o tn icze l 111 w
O run i, n r  60 — u l. S try le w s k le - 
go 29 w  Stogach.

G D Y N IA :  A p te ka  n r  14 — ul. 
Ś w ięto jańska  122, n r  lo — ul- 
C zerw onych  K o s y n ie ró w  137 ns 
G rabów ki!, n r  20 — ut ta„h?te- 
rów  S ta lin g rad u  6« w  Orłowie-

SOPOT: A p tek* nr is -u l.  W *  
kossowskiego a .

zatrzymał 
koszulkę leadera 
(telefonem z Kościerzyny)

W czoraj ko larze s ta rtu ją cy  
w  I I  W yścgu Dookoła W oje­
w ództw a Gdańskiego, organ i 
zowanym  przez sekcję ko la r 
ską W K K F  i redakcję  Dzień 
m ka B a łtyck iego  zameldo­
w a li się na mecie w  Koście­
rzyn ie .

Z E lb ląga w ystartow ało  
na 130 k ilo m e tro w ą  trasę 91 
zaw odników  (14 w ycofa ło  się 
po p ierw szym  etapie). Już 5 
km  po starcie w  jadącej gru 
pie ko la rzy  następuje k ra k ­
sa. Pow oduje ona rozerwa­
nie  się czo łów ki i w ty le  po­
zostają Pancek z O gniwa 
gdyńskiego i  Manikowski z 
te j samej drużyny. Tym cza­
sem pozostali zawodnicy na 
ciska ja i prowadzeni przez 
Cieślaka z CW KS i K ow al­
skiego z gdańskich B udow la  
nych stara ją  się uciec p rzo­
d o w n ikow i wyścigu — M ani 
kowskiemu. Jednak w szyst­
k ie  z ryw y  kończą się n iepo­
wodzeniem. Czołówka jes t 
zbyt liczna ł  ko larze p iln u ją  
się wzajem nie.

Dopiero 8 km  przed Tcze­
wem Cieślak z C W KS, P ią t­
kowski z O gniw a w a rszaw ­
skiego, Krupa z gd yńsk ie j 
F lo ty  i Figiel z C W K S  u ry ­
wają się i zysku ją  ok. 300 m 
przewagi.

K o larze m ija ją  j Uż Z b le ­
wo i tu  po raz d ru g i n o tu je ­
m y kraksę, 10 zaw odn ików  
zostaje w  ty le , zaś Sartow- 
ski, Gałązka i Ciężkowski z
CW KS w y k o rz y s tu ją c  ch w i­
lowe zam ieszanie u s iłu ją  u - 
ciec do przodu. Jednak i  ta 
ucieczka zostaje z lik w id o w a ­
na przez doskonale jadącego 
na ty m  e tap ie Figiela 
(CW KS), Jędrzejczaka z F lo ­
ty, Manikowskiego i Kowal­
skiego z B udow lanych .

Lecz oto coraz b liże j do 
Kościerzyny. j u ż na ulicach 
m iasta prowadzen ie obejm u 
je F IG IE L , k tó ry  też, zw y ­
cięsko odp ie ra  atak i Szafra- 
na z O gn iw a  i innych zawód 
n ik ó w  i  ja ko  pierwszy m ija  
lin ię  m ety. W  sekundowych 
odstępach wpadają na metę: 
Jędrzejczak, Manikowski, Ko 
walskl, Szafran i inni kola­
rze.

W Y N IK I IN D Y W ID U A L N E  
I I  E TA P U

1) F IG IE L  (CW KS I) 3.44,20
2) Jędrzejczak (FI.) 3.44.21
3) M an ikow sk i (O gniwo G dy 

nia) 3.44,22
4) K ow a lsk i (B udow lan i) 

Gdańsk) 3.44,23
5) Szafran (O gniwo G dyn ia )

3.44.24
6) Gałązka (G w ard ia  I)

3.44.25
7) P i,janowski (F lo ta  I I )

3.44.26
8) c ię żko w sk i (G w ard ia  I)

3.44.28
9) W a lko w sk i (O gn iw o W ar

szawa) 3.44,20
10) Ń ag ie l (LZ S  W arszawa) 

3.44,30
11) Pancek (O gniw o G dynia) 

3.44.34
d r u ż y n o w o

N A  I I  E T A P IE
1) O G N IW O  G D Y N IA

11:13.34
2) LZS  W A R S Z A W A

11:17.52
3. G W A R D IA  I  (Warszawa) 

11:18.01
IN D Y W ID U A L N IE  
PO I I  E TA P A C H

1) M A N IK O W S K I (Ogniwo 
(G dynia) 7 :33.38

2) S a ito w sk i (LZS Warsza­
wa) 7:36.57

3) Szafran (Ogniwo G dynia)
7.39.29

DRUŻYNO W O  
PO I I  E TA P A C H

1. O GNIW O  (Gdynia)
22:53.14.

2. LZS (W -w a) 22:54.19
3. G W A R D IA  I 23:03.51

Nowe rekordy
kolarzy w Tulę

W środę wieczorem kola­
rze polscy, rumuńscy i ra ­
dzieccy startowali w  pokazo­
wych zawodach na torze w  
Tułe. W  wyścigu sprinterów  
na 200 m ze startu lotnego 
ZAJĄ C i  G R U N D M A N N  po­
bili rekord Polski, uzyskując 
jednakowy czas — 11,9. Re­
kordzista świata —  Wargasz 
kin  poprawił rekord ZSRR  
doskonałym w ynikiem  —  
11,3. Rekord krajow y pobił 
również Rumun Opria —  
12,0.

W  finale wyścigu na 1000 
m zwyciężył Chmel (ZSRR) 
przed Zającem i Oprią, a w  
wyścigu za prowadzeniem  
motorów na dystansie 10 km  
Jamroż (Polska) pokonał Fe- 
dina (ZSRR) uzyskując czas 
•— 10.06,3.

Rozegrano również wyści­
gi drużynowe i parami.

Mecz szachowy
ZSRR-USA

W  c zw a rte j t os ta tn ie j rundzie  
m eczu szachowego ZS R R  — USA., 
B ronstein  (ZS R R ) pokonał D en -  
Kera, a P etrosjan  (ZS R R ) — m i­
strza U S A  — E is ą u ie ra . T a jm a -  
n o w  (ZS R R ) przegra ł z Evansem , 
Sm ysłow  (ZS R R ) zrem iso w a ł z 
R eszcw skym , a K o tow  (ZS R R ) 
z R. B yrne . T rz y  g ry  odłożono.

W  m eczu, k tó ry  zakończy się 
d o g ryw ka m i odłożonych p a rtii, 
prow adzi d ru żyn a  radziecka  •*..*. 
13,5:0,5 pk t.

C O  1 Q D ZIE ?
IM P R E Z Y

W „ D N IU  S T O C Z N IO W C A "

G d a ń s k  — 26 bm . na boisku  
» ta li ro zg ry w a n e  będą spotkania  

fa m a c h  tu rn ie ju  p iłk i nożnej, 
s ia tk o w e j, koszykow ej.

2* bm . na stad ion ie  B udow la­
n y c h  o godz. 13,so — cen tra lne  
im p re z y  sportow e z udziałem  za­
w o d n ik ó w  Stoczni G dańsk ie j. 
W  pro g ram ie : defilada zaw od n i­
ków , pokaz g im n as tyk i zb ioro ­
w e j, k o n k u re n c je  le k k o a tle tyc z ­
ne oraz mecz p iłk a rs k i S tal 
G dańsk — S ta l Sosnowiec. O 
G O D Z . 19 S P O D Z IE W A N Y  .JEST 
P R Z Y J A Z D  K O L A R Z Y  — U -  
C Z E S T N IK O W  I I  W Y Ś C IG U  D O ­
O K O Ł A  W O J. G D A Ń S K IE G O .

R A ID  M O T O C Y K L O W Y

G D Y N IA  — w n iedzielę o godz 
9, na skw erze Kościuszki — s ta rt 
do I I I  ogólnopolskiego ra ld u  m o ­
tocyklow ego. P rzy ja zd  za w o d n i­
ków  z pow rotem  na skw er Koś­
ciuszki spodziew any Jest ok. 
godz, 14.

H O K E J N A  T R A W IE

O L IW A  — 27 bm  o godz, 9, ns 
stadionie W łó k n ia rza  m ecz lig o ­
w y w h o ke ju  na tra w ie  pom ię­
dzy W łó k n ia rzem  (G dańsk) i 
A ZS  (S ta lin ogród ).

Ł U C Z N IC T W O

G D A Ń S K  -  27 bm  na boisku  
M P R B  (obok te a tru  „ W y b rz e re “ ) 
— m ię d zy o k res o w e  zaw od y  lu c*  
nieze W arszaw a — G d ań sk . Po­
czątek o godz, 9 D okończen ie  
zaw odów  w po n ied zia łek  28 bm .

T E N IS  S T O Ł O W Y

S O P O T — 27 b m  godz. 9. w  
sali O gn iw a p rzy  u l. C hopina — 
d ru ży n o w e  ro z g ry w k i o w ejście  
do k lasy  „ B "  z ud zia łem  18 ze­
społów.

P IŁ K A  N O Ż N A

G D Y N IA  —  27 bm . o godz. 13, 
na s tad ion ie  O gniw a, tow arzys ­
ki m ecz p iłk a rs k i K o le ja rz  
(G d yn ia ) — O W K S  (Bydgoszcz).

Drużyna Budowlanych Gdańsk, która na I etapie wySciga 
zajęła 9 miejsce.
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W portach
Zachodu

W  z a c h o d n ic h  p o r ta c h  
g ra s u ją  l ic z n i  a g e n c i o p ła ­
c a n i p rz e z  im p e r ia l is ty c z n y  
w y w ia d .  A g e n c i c i u s i łu ją  
w s z e lk im i sp o s o b a m i zde ­
m o ra liz o w a ć  p o ls k ic h  m a ­
ry n a rz y .  J e d n a k  te  n ik ­
czem ne  p r a k t y k i  s p o ty k a ją  
s ię  z p o g a rd ą  i  z d e c y d o w a ­
n ą  o d p ra w ą  ze s t ro n y  n a ­
s z y c h  m a ry n a rz y .

■ i

W  portowych barach, 
w  nabrzeżnych ściekach 
lęgną się ka ry ­
katury człowieka. 
Straszą po nocach 
m ary spłowiałe, 
po Beckach, Kocach 
spadeczek cały.
Gnomy i karły, 
których się wszyscy 
dawno w yparli, 
nawet ci bliscy: 
ojciec i siostry 
—  n ik t ręki nie poda 
przez spalane mosty 
agentom wroga.

T ym  mętom z mętów  
w  Buenos Aires, 
co chłopcom z okrętów  
w tyka ją  adres, 
adres, adresik 
lupanarowy, 
gdzie interesik 
kw itn ie  morowy. 
K w itn ie  Hosanna 
siedmiu księżyców, 
(posażna panna 
z w yprawą z C IC-u).

W abi i mami 
chłopca z okrętu  
i m irażami 
pragnie opętać, 
zdrady sidłami 
omotać chłopca: 
„Chciałbyś, kochan; 
tu taj pozostać?“

W  „Barze Jakuba“ 
w  Buenos Aires 
barm anka gruba 
wsuwa ci adres.
Ż u lik  agenta 
trąca pod stołem:
„M y —  „andersięta!" 
„Nam  —  cześć i czołem!“ 
„i z głowy czapkę“. 
(Dadzą im  na „pe" 
srebrników kapkę, 
a potem — w czapę).

O, marynarze 
z naszego „Bema“ !
W  „Barze Jakuba“ 
choć was już nie ma,

długo pamiętać 
będą żuliki 
i andersięta 
z tamtejszej klik i, 
was, których sławą 
strofa ta darzy, 
że swą postawą 

C daliście po twarzy, 
i  tym, co wyrośli 
% na obcym trzosie, 

szujom matrosy 
dali po nosie.

Fonoć usłużni 
oraz szalenie 
uprzejmi różni 
ludzie w  Adenie. 
Ledwo z pokładu 
zejdziesz po trapie, 
Już grupka gadów 
za rękaw łapie, 
kusi, zamęcza 
płynnym i słowy 
1 prospekt WTęcza 
ci kolorowy.
Prospekt jest długi, 
z czego wynika, 
że Aden lubi 
marynarzyka, 
kocha, szanuje, 
a więc różności 
mu proponuje 
dla przyjemności.
I  tak: wierzącym  
zachwala ślicznie 
w  słowach gorących 
kaplice liczne, 
gdzie kaznodzieje 
przeróżnych wyznań  
wyjaśnią, gdzie jest 
twoja ojczyzna, 
że dom nad Wisłą, 
obcy szalenie, 
trzeba już cisnąć, 
zostać w  Adenie. 
Jeśliś trunkowy, 
prospekt ukaże 
knajpek portowych  
złudne miraże.
Po co m arynarz  
ma sam się pętać? 
(Wszak trafić ty masz 
w  ręce agenta).
A gdy „miłosnej“ 
szukasz rozrywki, 
prospekt cię pośle 
chętnie na dziwki. 
Skwapliw ie znęcił 
by chłopców paru 
jakiś agencik 
do Iupanaru 
i przy pomocy 
wiadomych osób 
m iałby ich w  mocy 
w  ten prosty sposób.

Gdybyś poznał li 
w  hamburskim porcie 
słynne Sankt Pauli, 
przekona to cię, 
że na tym  święcie

zawsze i wszędzie 
wróg właśnie śmieci 
używać będzie. 
Skrzyknie do siebie 
wszelką hołotę, 
by mu zrobiła 
brudną robotę.
Tak i w Sankt Pauli 
mrocznych uliczkach 
różnych kanalii 
dobrana kliczka,

prosto z rynsztoka 
na żołdzik wzięta, 
w  portach i dokach 
szuka klienta.
W  „Zlgcunerbarze", 
w knajpie „ Irlan d zk ie j*. 
w wódki oparzę 
agent szarmancki 
szepce na ucho:
„Zostań tu z nami, 
bo będzie krucho 
z komunistami“.
Łobuz i kapo, ' 
kat z Oświęcimia, 
fiih rer gestapo 
i zw ykła Świnia 
jadem cię syci, 
dom ci zohydzi, 
jak  mu Bonndyci 
płacą, tak szydzL

N ikła  to siła, 
co taką armię 
uruchomiła, 
więc skończy marnie. 
Szkoda jest na nią  
marek i centów: 
spłynie do ścieków. 
Taki

los
mętów.

Z B IG N IE W S R U F IN S K I |

T e l e w i z o r e m  z » C h o p i n a «

W  czasie osta tn ie j pod róży  „C h op ina “  na łow iska  
M orza Północnego źle fu n kc jo n o w a ła  poczta, k tó rą  
obs ług iw a ły  w racające do k ra ju  jednos tk i. A b y  u -  
spraw n ić i  przyśpieszyć w  przyszłości w ędrów kę ko ­
respondencji, ra d io in sp e k to r „C h op ina “  inż. F lo ria n  
N ow akow sk i p roponu je  obbok naszkicowane usp raw ­
nienie.

P rzy w ie jącym  n iezm ienn ie  w  ciągu 20 la t  s il­
nym  w ie trze  z N ord-W estu , należy spodziewać sie, że 
poczta dotrze szczęśliw ie do Św inoujśc ia , G dyn i 
wzg lędnie To lkm icka ...

r USZĘ się przyznać, 
że to ‘w łaśc iw ie  mo 
ja  w ina. Bo prze­

cież, gdyby sa tyra  spe łn ia­
ła  swoje zadania, n ik t  nie  
ośm ie liłb y  się drażnić c ię­
tego p ió ra  i  swą bezm yśl­
nością prow okow ać sa ty ­
ryka . A  tymczasem...

Na siebie w ięc wezmę 
ciężar spraw, k tó ry m i ży ­
ją  m ieszkańcy s toczko w e­
go osiedla p rzy  al. W ojska  
Polskiego we Wrzeszczu. 
W yznam  w ięc wszystkie  
główne grzechy, a jes t ich  
łącznie siedem.

G RZECH 1. W  osiedlu  
is tn ie je  m leczarnia, lecz 
poza m lekiem , niczego w  
n ie j n ie  kupisz. A n i k e f i­
ru . an i serów, an i żadnej 
rzeczy, k tó ra  z m leka jest. 
B ra k  nab ia łu  w ięc, zgod­
nie  s zapowiedzią, sobie w  
tym  m ie jscu przyp isu ję .

G RZECH 2. N ie m a sk lz  
pu rzeżnickiego. M o ja  w i­
na, b iję  się w  pierś, aż 
dudni, w  M ie js k ie j Radzie 
N arodowej. Bo trzeba m i 
by ło  p rzyp ilnow ać, a tak, 
co? P rzerobić m nie  za to  
na. gulasz —  panów 'e  r a j ­
cy. Jestem w łaśn ie  odpo­
w iedn io  skruszony (w  od­
różn ien iu  od was).

GRZECH 3. Zapom nia­
łem  dopilnować, aby w  
osiedlu założono p u n k t 
szewski. D latego go nie  
ma. Trzeba m i było  w  po­
rę „uszyć komuś b u ty ", to 
może by stało  się inacze j 
Popełn iłem  błąd, k tó ry  do 
maga  się napraw  en a, ja k  
podarte obuw ie  m ieszkań­
ców osiedla.

GRZECH 4. S toczniowcy  
u s ta w ili w łasnym  p rzem y­
słem  trzepak i. Cóż z tego, 
k iedy nie  p rzyp iln ow a łe m  
d ys tryb u c ji, te j m,ojej n a j­
w ie rn ie jsze j i  na jb a rdz ie j 
podstępnej k lie n tk i.  W  w y  
n ik u  mego gapiostwa n ie ­
k tó re  b lo k i m a ją  po k ilk a  
trzepaków , inne zaś po jed  
nym , lub  wcale. P rzew ie ­
sić m n ie  za to przez tak i 
trzepak i  skórę pub liczn ie  
przetrzepać. T y lk o  proszę 
uważać na spodnie, bo ig ły  
i  nici. w  osiedlu nie kupię.

G RZECH S. Po n itce  do 
kłębka. I  oto w ie lk i w styd : 
Osiedle n ie  posiada p rzed­
szkola i  żłobka. Jak to? — 
spytacie  —  a co m ów iono  
na I I  Z jeżdzle  P a rtii?  N ie ­
stety, spece od bytow ych  
spraw  na stoczni p rzyzna li 
ze skruchą, że m a te ria łów  
z I I  Z jazdu  w łaśnie nie 
znają.

W ła ś c iw e  pomieszczenia 
dla przedszkola i  żłobka  
wybudow ano, ty lk o  że uro  
czystego o tw a rc ia  n ie  w i­
dać. Pew nie b ra k  m ówcy  
ł  m ow a jeszcze nie napis a

na, w ięc ja k  tu  otw ierać?  
Nie ma mowy.

GRZECH 6. Spłodziłem  
fe lie ton  o z łe j p racy iw ie  
t l  cy w  osiedlu. Na razie  
schowałem  go do teczki. 
Jeszcze nie ak tu a ln y , bo- 
w iem  św ie tlica  ta nie 
is tn ie je . A le  przew idu ję , 
że fe lie ton  m i się n ie  zm ar 
nu je. T a k i ju ż  ze mnie  
op tym ista  —  przyzna ję  sa 
m okrytyczn ie .

G RZECH 7 I  O S TA T N I 
J A K  D O TĄ D . P ow oli, lecz 
za to po pa rtacku, budu je  
się u lice  i  cho dn ik i na te ­
ren ie  osiedla. N ie w iem , 
kto  tam  tak knoci, lecz ra

dzę m u bardzo łagodnie: 
w y b u d u j sobie, człeku, do­
b rą  drogę, pó jdź n ią  po ro  
zum  do g łowy, a gdybyś 
długo n ie  w raca ł, to na­
pisz, czyś wreszcie w z ią ł 
się do roboty, na k tó re j le 
p ie j się znasz. Bo inaczej 
to znów będzie na mnie, 
że nie dopilnow ałem .

Grzechy wyznałem , a za 
pokutę  odmówię... p rz y ję ­
cia  ja k ic h k o lw ie k  „w y ja ś ­
n ień ". Uprzedzam. Samo- 
kry tyczn ie .

A  w  ogóle proszę p rze­
stać grzeszyć, bo na tym  
zyskuję ty lk o  ja : honora-

r iu m . W ięc proszę o prze­
r

łom. Może być w  p ią tek. ^  Y\
Nie jestem  przesądny.

O t r z y m u j ą : ^  ^  VI
A d m in is tra c ja  osiedla, .  - ^ \ \ V
K o m ite t b lokow y, 
W ydzia ł S oc ja lny  Stocz-

m,
W ydz ia ł H a nd lu  M RN, 
„G łos W ybrzeża".

SKUP. Bez podpisu
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O ś c ią  w  g a rd le
Spółdzielnia P racy Rybołówstwa Morskiego  

„P okó j“ w  To lkm icku z początkiem  br. rozpo­
częła budowę magazynu przeznaczonego na za­
bezpieczenie sprzętu rybackiego. Roboty, nie  
wiadomo dlaczego, przerwano, chociaż kredyty  
są. Sprzęt rybacki niszczeje nadal pod gołym  
niebem. (Z  listu K lubu Korespondentów w  T o lk ­
m icku).

Pada deszczyk wprost na sieci, 
a sieć —  rze k łb y m  —  w  oczach leci.
Patrząc na to trzeba chyba 
Zim ną krew  mieć, ja k  ta ryba.
Lecz ten ryb i chłód z pewnością 
komuś w  gardle stanie ością.

N a r z ą d z i e
■Wydział Gospodarki Narzędziowej w  Stoczni 

im. K om uny Paryskiej w ydaje wybrakowane  
narzędzia. (Wg korespondencji L . Kępińskiego).

Jest to cnota nad cnotami 
walczyć z „fuchą“ i brakami.
Taki już jest czasów znak, 
żeby było braków brak.
Narzędziownia więc narzędziem  
lepszej pracy niechaj będzie.

Dobry olej 
ale w głowie

P e r s w a z j e

PO N IE W A Ż  dzień b y ł 
upalny, chcia ło m i się 
pić. Z na jdow ałem  się 

a k u ra t p rzy  D w orcu  W iśla 
nym  w  N ow ym  Porcie. Za 
gadnąłem  rob o tn ika , k tó ry  
s ta ł p rzy  s ta tku  „Gen. 
Bem “ , czy jes t gdzieś w  po 
b liżu  bu fe t. O dpow iedz ia ł 
m i, że tak, ale od czasu do 
czasu jes t n ieczynny, bo

R y s u n k i
E, Karłowski

gdy zachoru je bu fe tow a, to 
je j n ik t  nie zastępuje. Po­
tem  nastąp iło  k ilk a  dosad­
nych w yrażeń pod adresem 
OZR, któ re , w ie rzc ie  m i, 
n ie  nada ją  się do druku ... 
Szkoda jednak, że ich nie 
s łysze li k ie ro w n ic y  OZR, 
k tó rz y  w  upalne dn i pozba 
w ia ją  od czasu do czasu 
ponad 200 ro b o tn ik ó w  na ­
po jów  chłodzących.

Tego dn ia  b u fe t b y ł w ła ­
śnie zam kn ię ty.

P rzep łyną łem  statk iem  
„ Ire n a “  na drugą stronę ka 
na łu  na odcinek drzewny. 
T u  się p rzyn a jm n ie j n a p i­
ję, pom yśla łem  sobie i  
szybko udałem  się do bu ­
fe tu . Czego tam  w  tym  b u ­
fecie n ie  by ło ! N ie b y ło  le 
m oniady, ciemnego piwa, 
nie by ło  tan ich  w ę d lin , ku  
f l i  i szklanek.

B y ło  za to w  bród -— bru  
du, 1 (s łow nie jeden) k u fe l 
do p iw a  na ponad 300 lu ­
dzi, 2 (słownie dw ie) szklan 
k i,  k ilk a  paczek m akaronu 
jajecznego!?), parę bu te lek 
o le ju  jadalnego, którego 
n ik t  n ie  kup u je , a przede 
w szys tk im  —  w ie le  narze­
kań ze s trony  robo tn ików , 
k tó rz y  ca łym i godzinam i 
muszą tu  w yczekiw ać ns 
szklankę czy też k u fe l, aby 
się napić. G w o li p raw dzie  
trzeba podkreślić, że by ło  
trochę jasnego p iw a, k tó re  
go starczyło do godz. 5 po 
po łudn iu . Późnie j można 
b y ło  się napić chyba... ole­
ju  jadalnego.

Smacznego.
ED ZIO

P. S. Jeżeli jeszcze ten 
ole j tam  jest, p roponu je ­
m y k ie ro w n ic tw u  O ZR w 
N ow ym  Porcie, żeby sobie 
buteleczkę tego środka w la  
ło do g łow y. Będzie ła tw ie j 
wziś. j  do serca opisaną 
sytuację . E.

|  D z ia ł B u d o w la n y  S to c z n i G d a ń s k ie j,  s szcze-
|  g ó ln ie  ob. J a n k o w s k i w y ró ż n ia ją  s ie  ro z rz u tn y m

g o s p o d a ro w a n ie m  fa rb ą . (Z  k o re s p o n d e n c ji ’ Z, 
C ic h o c k ie g o ).

Sam się człowieku zastanów,
= jakich tu trzeba kar by,

iuh jakich jeszcze sloganów 
|  o oszczędzaniu farby.

Bo przy praktykach takich jak ty panów 
= zabraknie farby nawet do sloganów.

|  7 S.
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